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Dramat kreteński jest, jak sig zdaje, skoń­
czony: sułtan przyjął warunki, podyktowane 
przez ambasadorów, a ohrześoijańska ladaośó 
na wyspie zadowoliła się tą zdobyczą, która 
istotnie jest okazałą. Oto są główne punkta 
konoesyi przyznanych Kreoie: 1) Jeneralnym 
gubernatorom Krety ma byó chrześcijanin. Suł­
tan mianuje go za zgodą mocarstw na lat pięć. 
2) Gubernator ma prawo zakładania vato prze­
ciw uchwalonym przez sejm ustawom. Tylko 
zmiana konsbytuoyi wymaga sankcji trałteń- 
skiej, co do innych zaś ustaw należy j» uwa­
żać za sankoyonowane, jeżeli minęły dwa mie­
siące cd ich uchwalenie- 3) W ranie zamieszek 
na wyspie może gubernator rozporządzać woj­
skiem sureokiem rozlokowanym na wyspie. Zre­
sztą nie wolno wojsku wydalać się ze swych 
garnizonów. 4) Wyższych urzędników mianuje 
sułtan, niższych gabernator. 6) Dwie trzeoie 
wszystkich urzędów publicznych muszą byó 
obsadzone chrześcijanami, jedna trzeoia maho­
metanami. 6) Sejm wybierany ma byó co dwa 
lata i przynajmniej co dwa lats, musi odbywać 
sesję, która ma trwać od 4D do 80 dni. Sejm 
uchwala budżet i bada wszystkie rachunki i 
przedłożenia gubernatora. Zmiana konstytueyi 
wymaga większośri dwóch trzecich. 7) Przed­
łożenia, zmierzająoe do powiększenia budżetu, 
nie mogą byó nawet przedmiotem dyskuayi, 
jeżeli nie zostały wniesione we właściwej, dro­
dze, t. j. przez kompetentne władze, radę admi­
nistracyjną i gubernatora. 8) Kreta otrzymuje 
połowę dochodu z oeł w myśl fiimanu z r. 
1887. Deficyty budżetowe nie uchwalone przez 
sejm zapłaoió ma Porta. 9) Osobna komisya, 
do której należeć będą także ofioerowie ouro-
Sejsoy, przeprowadzić ma reorganizaoyę ian- 

armeryi, druga zaś komisya ze współudziałem 
zagranioznyoh jurystów przeprowadzi reorgani­
zaoyę sądownictwa. 10) Gubernator udziela po­
zwolenia, na wydawanie książek i gazet, zakła­
danie druka.ń i towarzystw naukowyoh. 11) 
Emigranoi * Afryki i Azyi mogą tylko za ze­
zwoleniem gubernatora prsabywaó n'A Krecie, 
gubernator może takża wydalać indywidua nie 
mające utr-ymania łub niebezpieozua dla pu­
blicznego porządku, przyozem nie EKgą byó 
naruszone prawa przysługujące poddanym ob­
cych państw. 12) Sejm zbierze ŝ ę w szaść m'e 
sięoy po sankoyoncwsniu ty oh ustępstw, tym- 
czasem ma gubernator w porozumieniu z radą 
administracyjną wydawać prowizoryczne zarzą­
dzenia. 19) Mooarstwa gwarantują przeprowa­
dzenie tych ustępstw.

Bardzo ważnym jest punkt, zakazująoy 
Porcie osadzać na Kreoie muzułmanów a- 
zyatyokioh, owych Kurdów, Arabów i Gzar- 
kiesów, którymi rząd Btarał się wzmocnić 
na wyspie żywioł mahometański. Bzeoz oha- 
rakterysryozna, że podobno ambasador nie­
miecki nader wymownie potępiał ową kolo- 
nizaoyę i na konfarenoyach ambaaadorskioh 
przeparł deoyzyę, potępiająoą środek, z»poiy- 
ozony przez Tnroyę może od Prus. — Reformy, 
które wynikną z sułtańskiej irade, uozynią za­
dość ekonomicznym, politycznym i cywilizacyj­
nym potrzebom ludności, a więo samo przez 
gię wyziębią jej rewolucyjne zapały. Spiskowa­
nie i bojowanie nigdzie nie należy do przyj a- 
mności życia. W  odmęt walk orężnych rzucają 
■ię społeozeństwa z bólu, na który nie widzą 
innego ratunku, lecz kiedy ustaną ciężkie krzy­
wdy, kiedy z żyoia zdjęte będzie ponure piętno 
poniżenia i bezprawia, natenozas poozyna wy­
rastać poczuoie legalnośoi i rodzi się skłonność 
zachowawcza. Byó może, iż tym sposobem wie 
ozne ognisko rewoluoyi, Kreta, stanie się zwol­
na wierną i pewną prowincyą padyszacha.

Leoz dramat kreteński będzie miał jeszcze 
epilog. Oto najpierw, mówią, że zawód, jakiego 
doznała Greoya, która Bię spodziewała, iż osta­

tecznie Kreta będzie do niej przyłączona, tak 
podkopał powagę króla Jerzego, że on zamie­
rzył złożjó koronę. Jak z poniedziałkowego te- 
legramu wiadomo, wyjeohał on z Aten do K o­
penhagi, aby tam widzieć się z csrsm, które­
mu — jak utrzymują berlińskie dzienniki — 
przedstawi swą trudną pozyoyę i wykaże, żo 
albo musi doataó Kretę, albo masi abdykować. 
Jednak tyle już rasy mówiono o abdykaoyj- 
nyoh zamiarach króla, że do tej odegrzanoj 

5 pogłoski nie warto przywiązywać wagi.
Drugi epilog jest ważniejszy: muzułmanie 

kre'eńscy zaprotestowali przeciw ustępstwom, 
I wymuszonym przez ambasadorów na sułtanio; 
s ogłosili odpowiednią rezoluoyę i wybrali depu- 
taoyę, która pojedzie do Konstantynopola bła­
gać padyszacha, aby nie poniżał praw dzieci 
proroka. Oczywiście, Turcy nie mogli przyjąć 
z radością zwyoięztwa swoich antagonistów, 
ale byłaby przesadną obawa, te  po pierwszym 
odruchu niezadowolenia nie pogodzą się ss l o ­
sem. Należy pamiętać, że Tur.y są fatalistami. 
Wreszcie jako wiernym poddanym i muzułma 
nom wypada im uohylió z pokorą głowę praad 
wolą padyszacha. Z tej strony więo poważnych 
trudności nie można się obawiać, pomimo pro­
testacyjnego m?mfesiu Turków, — chyba, że 
owa opozyoya znazułmańskioh Krateńczyków 
jest nodyktowana przez Portę, aby potem, za- 
ełaniająo się oburzaniem, islamitów, zwlekać 
wykonanie przyrzeczonych reform, aż wreszoie 
zupełnie o nich zapomnieć. W  takim razie no­
wy wybuoh na Kreoie niezawodnie nastąpi i 
będzie zapewne jeszcze silniejszy.

Leoz z załatwieniem sprawy kreteńskiej 
nie uspokoi się niestety Wschód tureoki. Nie 
mówiąc faź o zamieszkach maoedońskioh, stan 
rzeezy w famym Konstantynopolu budzi najpo- 

i ważniejsze obawy. Na razie wprawdzie zaległa 
tam cisza, ale namiętności rewoluoyjne ukryły 
się rcozej tylko pod powierzchnią, a ni® wy­
gasły. Obok Ormian stoją t. z. „młodzi Turoyu, 
równie jak tamci pożądają oni zmian w ustroju 
państwa i zdaje się, równie są zdecydowani na 
uiyoie środków gwałtownych Do Ormian i 
Turków przyłączają się Grecy. Jeśli wszystkie 
te żywioły postanowią siać oiągły niepokój w 
stolicy państwa, to za rozruchami w niej bę- 

j dsie szło po'niecenie po prowinoyach, a za 
niem mogą pójśó Bóg wie jakie wstrząśnienia.

Zwolnieni jeduak z ciężaru sprawy kre­
teńskiej, będą mogli ambasadorowie poświęcić 
całą swą uwagę tym nowym trudnościom. Źa 
ioh lekko nie traktują, świadczy o tem już 
ohoóby wzmoonienie eskadr na wodach ture­
ckich, zarządzone przez wszystkie gabinety. Za 
tym środkiem ostrożności powinny pójśó środ­
ki dyplomatycznego naoiskn na Turoyę. Teraz 
jednak mooarstwa będą musiały uczynić wybór 
między nadzieją , dotąd zawsze płonną , że Tnr- 
eya zreformuje się sama i odrodzi do nowego 
życia, a wzięciem wa własne ręoe sprawy tyoh 
reform, choćby z ograniczeniem praw, wypły 
wająoyeh z udzielnośoi turaokiej. Gdyby się 
oho ały po dawnemu trzymać metody rad, re­
zultat byłby w dalszym ciąga taki, jak ze spra­
wy reform ormiańskich, przyobiecanych przez 
sułtana w roku zeszłym, a niedobrzy i anyoh.

Dodać wreszoie musimy, że coraz bardziej 
utrwala się przekonanis, iż ostatnie rzezią 
w Stambule wywołały sfery staro-tureckie 
w porozumieniu z rządam. Niemiecki półurzę- 
dowy Hamburger Correspondent ot' zymał od swe­
go współpracownika następujący list z Kon­
stantynopola :

Każde irade jego sułtańskiej mości ma je­
szcze zawsze wpływ na umysły. Pierwszy ob­
jaw jego woli był skierowany tylko do muzuł­
manów i zakomunikowany im ustnie, a nie na 
piśmie, zauim wiedziano jaszese, że na ulicach 
padać będą strzały. Policjanci ogłosili ten roz­
kaz, a potem przechodził on z ust do ust. To 
rozporządzenie srłtań-kie brzmiało: „Każdy
muzułmanin, który zrani Europejczyka, pójdzie 
na lat pięć do więzienia; jcżsli go zabije lub

'rani śmiertelnie, pójdzie do tygodnia na szu- 
bi<*nicęu. Dlatego fco podczas rcztuehów nie po­
rywano się na Europejczyków. Jadycy Euro 
pejczyk, austryzoki poddany Thier, sginął przez 
pomyłkę. Mienia Europejczyków nie o?zozędza- 
no cczywUoie t«k, jak ich żyoia. Nazajutrz po 
pierwszym dniu rozruchów generalny konsul 
msmieoki objechał firmy niomieokie dla prze­
konania się o zniszczeniach. Z największą 
liczbą reklfimaoyi wystąpią Ausfro-Węgry. Tew- 
fik basza przyrzekł, że po zbadaniu, szkody bę- 
dą wypłaoone. Po nreście krążą najrozmaitsze 
opowiadani*. Mówią , że policyanoi, ogłaszając 

I rozkaz, dodawali, iż prz<sę dobę wolno beiktr- 
rda rznąć Ormian.

Niefortunny pretendent do tronu zatizy- 
b&rskiego, Said Kaled, chroniąo się przed An­
glikami do konsulatu ci«mieokiegos stworzył 
odrazu nową kwestyę dyplomatyczną, z któją 
jednak ni» będzie kłopotu. Kouwonoya, istnie­
jąca między Niemcami i Anglią, nie pozw^ia 
na wydawanie przestępców politycznych. Said 
K .ded może być zatem w takim tylko razie 
wydany Anglikom, jeżeli dopuścił się jakichś 
przestępstw niepolityoznyoh Gdyby go zsś An- 
glioy dostali w swe ręoe, mógłby być stawiony 
przed sądem i kanny tylko za tw postępki, 
które spowodowały jego wydani o. Te ogólne 
za?ady prawa nsrodćw przypomniała politykom 
jaszose raz półurządowa nota ogłoszona w Btr- 
linie. Said Kaled uważał się za prawnego na­
stępcę sułtana Ztnsybaru. Po śmierci jego się­
gnął zbrojną ręką po koronę Działa okrętów 
angielakioh udaremniły jego zamiar, ale nie 
wynika stąd bynajmniej, żeby go miano trak­
tować jak prostego zbrodniarza. Kwestya ta na­
biera pewnego znaczenia z powodu pogłos-,k, 
jakoby Anglia chciała zamienić protektorat nsd 
Zanzybarem w bezpośr dnie władani®, limes 
dowodził wprawdeie niedawno, że nie lety to 
w interasie Anglii, ale w Berlinie nie doa e- 
r--*ją lordowi Salisburjdenm. Said Kaled w y­
dany nie będzie. Ażeby go wi^oznie w konsu­
lacie nie trzymać odwiozą go Niemcy zapewne 
na j&kiś punkt wybrzeża afrykańskiego, nie 
naleiąoy do Anglików i tam pozostawią go 
wła?n®iTiU Dsowi.

Szyszkin. — Jeszcze toast wrocławski. — 
Interpelacya Ugrona.

Piszą nam z Wiednia 7 września:
W  Rosyi istnieje bardzo praktyczna insty- 

tycya „pomoonika“ ministra spraw zagranicz­
nych. Giers od roku 1876 był pomoouikiem 
Gorczakowa, a dopiero w roku 1882, po zupeł- 
nem usunięciu się księcia kanolerza, został 
rzsozywistym kierownikiem ministerstwa spraw 
zagranicznych, zresztą bez tytułu kanolerza. 
Pomoonikiem Giersa w ostatnioh lataoh został 
p. Szyszkin. Rozpoczął on swój zawód dyplo 
matyozny jako jeneralny konsul w Białogrodzie; 
gdzie w duohu Ignatjewa, Jouina Chitrowa i 
Nielidowa „wsławił się“ intrygami przeciwko 
Austro-Węgrom. Z kolei potem reprezentował 
dwór rosyjski w Pekinie, Waszyngtonie, Ate­
nach i Sztokholmie, skąd po przeniesieniu się 
Yiftjigaliego na posadę ambasadora u Kwirynału 
został weuwany do Petersburga na posadę „za- 
łatwająoego sprawy ministra Po śmierci Giersa 
26 stycznia r. z. pomiędzy kandydatami do go- 
dnośoi ministra spraw zagranicznych wymie­
niano takie p. Szyszkina. Wtedy oelem uspo­
kojenia Austro-Wągier i Niemiec z Petersburga 
zipawniano, że p. Szyszkin nie jest woale go­
rącym zwolennikiem sojuszu z Francyą, ponie­
waż nie może pozbyć się obawy, rtjue le besoin 
du boul&yersement qui tourmente la nation fran- 
ęaise“ (że potrzeba przewrotu, która nęka na­
ród francuski), mogłaby sprawić, „qae nous ne 
pourrions pas nous entendre ayeo la France, 
que le jour oń on youdra mettre l’Europe des- 
sus dessous1* (że nie będziemy mogli porozu­
mieć się z Francyą, aż ohyba w dniu, gdy Eu­
ropa będzie przewrócona do góry nogami). Ta­

kich „bouleyersements" p. Szyszkin nibyto w in­
teresie Rosyi bardzo się obawia, choć w adomo, 
że — począwszy od wielkiej rewoluoyi francu­
skiej — Rosya ze wszystkich europejskich prze­
wrotów umiała znakomicie korzystać, aby roz­
przestrzenić swoje granioe, albo swój wpływ. 
Równooześnie z temi uspokojeniami dla Wiednia 
i Berlina p. Szyszkin w znanem dziele Neto- 
wicza o Aleksandrze III, napisanem oczywiście 
dla Francuzów, występował jako najgorliwszy 
awoDnnik aliansu z Francyą i najszczerszy jej 
wielbiciel. Od chwili objęoia urzędu ministra 
przez księcia Łobanowa, imponującego zarówno 
stanowiskiem towarzyskiem jak zdolnością i 
wprawą dyplomatyczną, p. Szyszkin znikł z wi­
downi Przez kilkanaśoie miesięoy, przynajmniej 
po za Rosyą, nie było o nim żadnej wzmianki. 
Widocznie jednak wpływ jego wzrastał. Swiad- 
osy o tem ta okoliczność, że car Mikołaj zartz 
po śmieroi Łobanowa (którego szowinistyczni 
przeciwnicy na dworze petersburskim zwali 
Bałwauowem) wezwał go do Kijowa i stamtąd 
zabrał do Berlina. To zdaje się zapowiadać, że 
choć nie zaraz, to jednak z czasem p. Szyszkin
— należąoy do szkoły Ignatjewa i Nielidowa, 
na którego przeniesienie z Garogrodu do W ie­
dnia rząa tutejszy w roku zeszłym nie przystał
— odegra ważną rolę.

Według dzisiejszych depesz, toast oara w 
Wrocławiu brzmiał nieco inaczej, niż według 
uierwotnei wersyi. Gar powiedział: „Je remercie 
Votre Majeste des bmnea paroles, qv!dle vient de 
prononcer, ainsi que pour l’accueil, qui m’a iii 
fait d, Breslau. Je puis vous assurer, Sire, que je  
suis anime des memes sentiments traditiomh, que 
Votre M a j e s t e a więo nie „que mon pere*. 
I  w tem brzmieniu słowa Mikołaja II nie od­
znaczają się oiepłem. Nawet złośliwi mogliby 
się w nioh dopatrywać pewnej dwuznaczności, 
gdyby z dregiej strony hojne obdarzenie orde­
rami : ko. Hohenlohego przez cara, a Szyszkina 
przez eeaarza Wilhelma nie wykluczało podo­
bnej suppozyoyi.

Jak przewidywaliśmy, pierwsze urzędowe 
wyjaśnienia o zjeżdzie wiedeńskim wygłoszona 
zostaną w sejmie węgierskim i to wskutek in- 
terpelaoyi Ugrona. Ze p. Ugron wystąpi z po­
dobną intarpalaoyą, z góry nie ulegało wątpli­
wości Za rządów Tiszy nawet najważniejsza 
wyjaśnienia o polityce zagranicznej zawdzię­
czano sejmowi węgierskiemu. Szapary, Wekerls 
i Bacffy zanadto byli i są zajęci polityką we­
wnętrzną, aby zwracać wiele uwagi Da różne 
fazy zagranicznej. W  ksżdym razie trzeba z pe­
wną ciekawością wyglądać odpowiedzi Banffe- 
go na interpelaoyę Ugrona.

Korespondencye.
Wrocław, 7 września.

Wizyta oarska w Niemczech skończyła się 
w poniedziałek wielką paradą wojskową w szlą- 
Bkiem miasteczka Zgorz .licach (Gdrlitz). Ce 
Harz niemiecki widocznie przywiązywał wielką 
wagę do tego, ażeby swemu gościowi w całej 
pełni przedstawić wspaniałość armii niemie- 
okiej, skoro urządził aż dwia parady wojskowe, 
jedną w sobotę we Wrocławiu, drugą w ponie­
działek w odległem o półtrzeciej godziny jazdy 
koleją miasteczka Zgorzclicaoh. W  yaradzie so­
botniej wziął udział oał? szósty korpus armii 
niemieckiej, w poniedziałkowej korpus piąty. 
Wogóle zewnętrzna strona przyjęcia carskiej 
pary w Niemozeoh misja charakter przeważnie 
militarny, a ludność Niemiec nie prędko zobaczy 
podobne olśniewające widowiska. Z  Wrocławia 
do Zgorzelic jechali obaj cesarze i ioh małżon­
ki w jednym pociągu i to w niemieokim, ro­
syjski pcoiąg dworski pusty jechał za nimi. 
Obaj cesarze jechali w jednym wagonie salono­
wym, cesarzowa w drugim, z Wrocławia wy- 
jaoheli o 8 rano, do Zgoraelio przybyli o 10 
minut 40.

Po kiótkiem powitaniu przez burmistrza, 
ruszyli w sześoiokonnych powozach na plac pa­

rady. Po obu stronaoh drogi ustawiono mło­
dzież szkolną, stowarzyszenie weteranów i ro­
zmaite korporacye. Cesarz Wilhelm miał na 
sobie lśniący mundur kirasyerski, Mikołai lig i 
ciemno-błękitny mundur huzarów pruskich. Po 
krótkim przeglądzie rozpoozęła się defilada wojsk 
ustawionych w rozmaite kolumny. Cesarz nie- 
mieoki dwa razy prowadził wojsko przed swy­
mi gośćmi, raz pułk grenadyerów gwardyi, 
drugi raz kirasyerów, car zaś prowadził uła­
nów imieni v Aleksandra III. Ilekroć Wilhelm 
lig i lub Mikołaj lig i stanęli na czele pułków, 
nieprzejrzane mrowie ludzkie, przypatrująoe się 
zdała, wznosiło piorunująoe okrzyki „Hurra1*. 
Entuzyastycznymi okrzykami witano także pod- 
ozas defilady sławny z historyi wojen pruskioh 
pułk „czarnych" huzarów, zwanych także hu­
zarami „z trupią główką.** Mają oni ozame 
mundury, a ną czaptaoh trupią główkę, pod 
nią zaś dwa skrzyżowane piszozele, na znak, 
że śmierci się nie boją i rigdy o pardon nie 
proszą.

Po skończonej defiladzie urządził Wilhelm 
II swemu gośoiowi jeszcze jedną niespodzian­
kę militarną: oto oały korpus w mgnieniu 
oka ustawił się w dwie kolumny zupełnie tak, 
jak przed .ozpoozęoiem parady i dopiero wte­
dy obaj cesarze i oesarzowe objeohali oały 
front ustawionych wojsk. Widowisko to skoń­
czyło się o 3 po południu, poozem nastąpił powrót 
do miasta. Obaj cesarze wracali konno, oesa- 
rzowe w pownzie. Przed szkołą miejscową trzy­
dzieści dziewoząt ubranyoh w strój nieśmier­
telnej „Gretchen" urządziło carowej owaoyę, 
wręczyło jej bukiety i deklamowało wiersze e- 
kolioznośoiowe.

O kwandr&ns na piątą spożyto obiad w 
szozupłem gronie, gdyż opróoz książąt dyna­
stycznych zaproszeni byli tylko członkowie 
świty carskiej, — a o szóstej wieozorem odje- 
ohali rosyjscy gośoie. Dygnitarze opowiadają, 
że na twarzy oara malowało się wielkie znuże­
nie, dlatego może rozeszła się w popołudnio­
wych godzinaoh pogłoska, że zabawi on jeszcze 
kilka dni w Zgorzalioaoh, aby wypooząć Po­
głoska ta atoli okazała się nieprawdziwą. W e­
dle innej pogłoski, miał oar przyrzec Wilhel­
mowi I I , że wracając do Rosyi, odwiedzi go 
jeszcze raz w Poczdamie między 13 a 15 paź­
dziernika.

Jutro daje cesarz wielki obiad wojskowy 
dla jeneralicyi i sztabu piątego korpusu, po­
ozem odjedzie do Karlsruhe — gdzie wuj je- 

o , wielki książę Badeński, obohodzi iu- 
ileuHz.

Rzym, 5 września.
Odkąd Pius IX  wyrokiem swym Non ex- 

pedit zaaprobował program polityozny katoli­
ków włoskich, krótko Btreszozony w słowaoh : 
„Ne eletti, ne elettori" (ani wybieralnymi, ani 
wyborcami) — nie odbyły się jeszcze ani je ­
dne wybory do parlamentu na Monte-Citorio, 
któryohby nie poprzedziła gorąca kampania, 
mająca na oeln skłonienie katolików do odstą­
pienia od tego programn. A  kampanie te — 
k.óryoh przewodnim „leitmotywem® były za­
wsze, od wstąpienia na Stolicę ś«r. Leona XIII, 
zapewnienia liberałów, że Papież bynajmniej 
programu tego nie poehwala, ale zmienić go je- 
szoze nie może, z powodu wpływów swego o- 
toozenia i fanatyzmu katolików nieprzejedna­
nych — były prowadzone z taką przewrotno­
ścią i ohytrością, że szm Leon X III zmnszony 
zostfł po kilka razy, a ostatnim razem w ma­
ju r. z., zakaz wydany przez Piusa IX  pono­
wić i w ten sposób położyć kres dalszemu 
a wieloe niebezpiecznemu bałamuceniu ka­
tolików.

Dziś, wobec zapowiedzi nowyoh wyborów, 
która podobno mają o d b y ć  się w jesieni, rząd 
włoski i liberałowie umiarkowani zaczęli już 
sposobić się do nowej kanapami. Przegrywką 
do niej jest, między innemi, wiadomość w Cor- 
rispondenza Verde (którą, według niektóryoh

2)
P A S I E R B Y

Powieść ua tle współczesnera
przez

Ana t o l a  K r z y ż an o w sk i e g o .

(C ią g  d a ls z y ) .
W  pozie tej, bezwiednie wdzięoznej i ma­

lowniczej, zdawała się eteryczną nimfą leśną, 
stałą a bąjeozną dziedzin tyoh mieszkanką. 
Pierś jej wszakże falującą czysto ziemskie pod­
niosło westchnienie.

— Ach, jak tu rozkosznie, jak pięknie ! — 
wyszeptała.— Gdy się ma takie królestwo, war­
to żyć, warto.

Hnb głuohy, przeoiągły, a równocześnie 
prawie żalośny skowyt psa eohem przerażliwem 
słowa jej przeoięły.

Zerwała się z przestrachem i wyprostowa­
na oczy w gąszoz utkwiła. To wyoie bolesne 
nie było jej obce; to głos Lorda, towarzysza 
jej i opiekuna.

Nie omyliła się. Z rozohylonyoh gwałtownie 
krzaków wypadł w tej ohwili dog jej ulubiony 
i z gtośnem. wyoiem, w ślepym pędzie ku niej 
się rzuoił. p0 lśniąoej, piaskowej jego szerśoi 
toż nad okiem, a wzdłuż uszu, krew się to- 
ozyła. Zwierzę postrzelone było widocznie.

Na widok ten dziewozę, wapółozuciem 
przejęte, skoczyło i, uklęknąwszy, objęło ramie­
niem oohronnem głowę doga, do własnej tuląc 
ją piersi.

Złąozeni tak razem na tle ciemnej zieleni, 
przepyszny stanowili obrazek. Ten pies olbrzy­
mi, pręgowaną skórą tygrysa przypaminająoy, 
i dziewozę, delikatne, wysmukłe, tulące go ku

sobie, tworzyli grupę porywającą wyrazem 
wdzięku i siły. Podniesione ramiona i przechy­
lenie całej postaci uwydatniały młodzieńcze 
zarysy jej kibioi. Giemna warkooza spływały 
wzdłuż szaty błęHtnej, ku ziemi prawie, w sza­
firowy oh, man yoh źrenioaoh odiwierciedlał 
się świat oały tkliwości i niepokoju.

Nie było wątpliwości, pies miał ucho prze­
strzelone. Na nowy, żalośny jogo skowyt, krew 
w żyłach jej zagrała, a oburzenie rumieńcem 
wybiegło na lica. Kto śmiał to uozynió ?

zerwała bię ruchem gwałtownym i w y­
prostowana powiodła okiem dokoła.

Przytrzymująo ręką rozchyloną gąszoz 
leszczyny, w miejscu, z którego dog wybiegł, 
stał winowajca. Torba przez pleoy przewieszo­
na i strzelba dzierżona w dłoni wskazywały 
wyraźnie, że on to występku się dopuścił. Oozy 
zaś, w grupie pokrzywdzonyoh utkwione , mó­
wiły wyraźniej jeszoze, że nie współoznoie dla 
psa, leoz zaohwyt przez kobietę wzbudzony o- 
niemiły go i do miejsca przykuły.

W  niej, rą widok tego *byt jawnego, 
śmisłeg0. uwielbienia, oburzenie zawrzało i 
strumieniem lawy gorącej na mózg uderzyło. 
Wyprostowała się, pierś jej falowała gwałto­
wnie, z roziskrzonych źrenic błyskawica dumy 
tryskały. .

— Jak pan śmitłeś t — zawołała. — Jak śmia­
łeś uozynió coś podobnego ?

— Czyi mogłem przeczuć, strzelająo, że w 
lesie tym o wsohodzie słońoa już spaoerują bo­
ginie ?

Ta zdawkowa galanterya, ten ton banal­
nego komplimentu, żartobliwem pochyleniem 
głowy uwydatniony, rozgniewał ją silniej jesz­
cze i  głęboko obraził zarazem. Nie przywy-

feła, by ją traktowano w ten sposób, nie przy­
wykła po gośoińoaoh zbierać grzeozności. Czar­
ne jej brwi śoiągnęły się, różowa, delikatne 
nozdrza zadrżały od hamowanego wzburzenia.

— Jestem n siebie! — rzuciła wyniośle — 
a nikt dotąd nie ośmielił się ubliżać mi tutaj. 
Jakiem prawem nachodzisz pan to ustro­
nie? Jakiem prawem wkradasz się w cudze 
granioe ?

Mężczyzna tonem tym dotknięty, postą­
pił żywo naprzód. Stali teraz oko w oko, obo­
je dumnie wyprostowani, oboje piękni, dorodni, 
wdziękiem młodośoi tohńący. Postaó jej wy­
smukła, błękitną szatą ku ziemi spływająca, u- 
osobnieniem była wyniosłości i dumy. Ze 
źrenic szafirowych piorunna strzelała błyska­
wica ; rysy delikatne, klasyczne, o prostym grec­
kim noska i przeczystym owalu, fala szkarłatu 
oblewała; karminowa usteozka rozkazująoy oe- 
chował wyraz.

On, w obcisły, myśliwski strój przybrany,
0 postawie wytwornej a rysaoh jakby ze szla­
chetnego kruszon wyrzeźbionych, przedstawiał 
doskonały typ młodośoi i siły, wyohowaniem
1 poohodzeniem długich pokoleń uszlache­
tnionej.

— Jakeim prawem naohodsę to ustronie ? — 
rzekł. — Alboi Bóg nie na to dał wiosnę i 
wsohód słońoa, aby się promieniami jego wszys­
cy zaohwyoali ?

Gorące jego spojrzenie mieszało ją, żało­
sne zawyoie Lorda, który z bola rzuoił się w 
tej chwili ku nieznajomemu, przypomniało po­
pełniony przez niego występek. Zawycie zaa- 
wało się wyrzutem, że zapomniała o pokrzy­
wdzonym , a pod działaniem wyrzutu tego, 
pod działaniom dwóoh jakichś sprzeoznych n-

ozuć, ona, tak spokojna i panująca zwykle nad 
sobą, podwójnym uniosła się gniewam.

— Nie sądzę, by wschód słońoa, upoważniał 
do nachodzenia cudzych p ó l, a strzelanie do 
oudzej zwierzyny i eudzyoh psów stanowiło 
rycerską zabawkę, godną szanującego się męż- 
ozyzny.

— „Cudtyoh, eudzyoh, cudzych!“ — powtó­
rzył w tej ohwili głos gniewny i ssorstki. — 
Nie należy tak słowem tem szafować. Niech 
panna Zawilska rzezy nie zapominać, że do o- 
wogo lasu i do owyoh Zawileo j» takie mam 
pewne prawo.

Obejrzeli się żywo. W  miejsou, gdzie % 
gąszozy wychylił się przedtem młody ozłowiek, 
stał tera?, w  ślad snąć za m m  tą  samą idący 
śoieiką, męiozyzna średniego wzrostu, barczy­
sty, o dużym szp a k ow a tym  wąsie i twarzy, 
na którą praoa ozy zgryzoty całą sieć zmarsz­
czek rzuoiły.

Dziewczę o krok w tył się cofnęło.
— Prawo do Zeliwiecr podjęła, patrząc 

na niego ze zdumieniem.
— No, pewno, Pieniędzy moioh przeoiei nie 

podaruję. Najlepiej zabrać komuś ostatnią jego 
krwawioę, a później panoszyć gj,e jeszoze w pa- 
łaou i ludzi z góry traktować. Zresztą pan Za- 
liwski zgodził się las ten za sumę naszą oddać 
m i; mam więc prawo ohcdzió po nim, kiedy 
mi się podoba

— Wiem — dodał i machnął ręką — że cór­
ka za winy rodzioów nie odpowiada. Ale cze­
muż panna Szczęsna Zoliwaka, której ojoieo za­
brał mi wszystko, oom posiadał, bryzga nam 
dumnie w oczy, że oudze nachodzimy grunta? 
Ozy za tege marnego dzięcioła, do Którego

strzeliłeś niepotrzebnie. Nie będzie on tu miał 
w oo kaó nie sadługo.

Szozęsna, blada jak płótno, stała pod tym 
potokiem słów, które ostrze sztyletu w serce 
jej zatapiały, milcząca i upokorzona. Nie znała 
tego ozłowieka, lecz nie miała powodu wątpić, 
że mówi prawdę. Nie on jeden podobne rościł 
pretensye. W  szafirowych jej źrenioaoh, wpierw 
rozmarzeniem i zaohwytem, później gniewem 
blyszoząoyoh, zajaśniał w tej ohwili wyraz, jak 
śmierć, smutny i beznadziejny. Deptano dumę 
jej, zabierano kąt ten ukoohany, uderzano na­
raz we wszystkie najdroższe je] noznoia. Młody 
człowiek, wzruszony zmianą w niej zaszłą, a 
dotknięty boleśnie zachowaniem stryja, doj­
rzawszy w tej ohwili kroplę krwi, jaka z szyi 
tuląoego się do niej ulubieńca spadała na su­
knię Szczęsnej, poskoozył z żywą oznaką skru­
chy i pokory.

— Ależ on iest draśnięty! — zawołał. — 
Krew, najwyraźniej krew, a ja się tego nie 
domyślałem nawet.

I teraz on z kolei osunął się na kolana, 
tuż u stóp jej prawie, opatrując ręką wprawną 
a troskliwą głowę wspaniałego zwierzęcia.

— Lekkie skaleozenie w noho; snaó ziarnko 
śrótu, o sęk się odbiwszy, trafiło go przypad­
kiem. Mój Boże, nie wiedziałem nawet, jakiego 
się dopuściłem przewinienia Gzy pani może 
mi przebaczyć ?

I woiął klęcząc, podniósł ku niej wzrok 
błagalny. A  zarówno wyraz jego, jak odoień 
głosu, wskazywały wyraźnie, że nie za ulu- 
bieńoa, nie za psa, leoz przepraszał ją za zra­
nione noznoia, za przykrość, jakiej stał się bez­
wiednym dla niej powodem.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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wrzekomo „dobrze poinformowanyoh" dzienni, 
ków, zwierzeniami swemi zaszczyca kard. Ram 
polla!), że z rozkazu Papieża kurye biskupie 
sporządziły świeżo statystyką wyborozą, z któ­
rej ma wynikaó, io  na 508 kolegiów wybór 
czyoh, w 191 wybrani byliby z pewnośoią kan 
dydaoi katoliooy. Ze zaś w 166 innyoh, dzięki 
współdziałaniu katolików, wybrani byliby po 
słowie umiarkowani, tedy pozostawałoby tylko 
151 miejso dla aooyalietów, radykalnych i libe­
rałów „ultra". O statystyce tej iednai, tak, jak 
i o uacnaozeniu przez Ojoa św. komisyi dla 
skontrolowania jej oyfr — nic, i to nio abso­
lutnie, ani w Watykanie, ani w kołaoh polity 
oznyoh katoliokioh nie wiedzą. W  istocie bo 
wiem wiadomość, podana przez Corrisp. Verde, 
jest ni ozom innem, ,'ak tylko manewrem przed' 
wyborozym na zbałamucenie katolików, jut to 
przez wykazywanie im stanowczej ioh przewa­
gi, dzięki której, ale naturalnie w połąozeniu 
z liberałami umiarkowanymi, mogliby decydu­
jącą rolę odgrywać w p*rlamenoie włoskim, 
już to przez dawanie im do zrozumienia, że 
Papież bliskim jest wreszcie zniesienia Non ex 
pedit i popierania tern Bemem i uznania obe­
cnego stanu rzeczy,

Do rzędu takich samych manewrów przed­
wyborczych zaliczyć musimy i szumne a nieu­
stanne artykuły prasy rządowej, która nie prze­
staje obecnie rozpisywać się o uozuoiaoh neo- 
gwelnokioh margrabiego di Radini. A aozuoia 
te, według tej prasy, miał margrabia w sposób 
niedwuznaczny stwierdzić, wprowadzając do 
nowo zreorganizowanego swego gabinetu sta­
rego Yisconti-Venosta, jedynego ministra z r. 
1870, który w parlamencie florenckim (dnia 19 
sierpnia i na radach miniateryalnyoh (odbytych 
3 i 4 września), opierał się zajęoiu przemooą 
Rzymu, oświadozająo kategorycznie, że z mini- 
steryum Lanza wystąpi, jeśli czyn ten, „które­
go nawet nie dopnśoib się sułtanowie barba­
rzyńscy", spełnionym zostanie. Czyi zatem, 
(zawsze według tyohże dzienników) powołanie 
męża stanu, który tylko bardzo sympatycznym 
byó może „klerykałom" włoskim, nie przejedna 

. ioh z margrabią di Rudinim, innemi słowy, 
czyż nie spowoduje on ioh do dania mu po­
parcia w wielkim dniu wyborów?

Na pierwszy rzut oka argument ten pra­
sy rządowej, który nawet zaniepokoił dzienniki 
radykalne, mógłby wydawać się dość powa­
żnym. W  rzeuzywistośoi jednak jest on bardzo 
błahym, a to dlatego, że najpierw Yisoonti- 
Yenosta po zajęoiu Rzymu z gabinetu nie wy­
stąpił, a powtóre, że wartość i znaozanie jego 
protestów, które na usilne jego żądać i 9 zamie­
szczone zostały dosłownie w protokołach z 
owych posiedzeń, dziś już w należytem świetle 
są ogólnie znane.

Protesta te bowiem miały przedewszyst- 
kiem na celu zabezpieczenie odwrotu rządowi 
włoskiemu w razie interwenoyi Enropy, a po­
trzeba tego wybiegu była tern gwałtowniejsza, 
że wówozas jaszcze Prusy nie oświadozyły się 
stanowczo za zajęoiem Rzymu. Gdy zaś rząd 
florencki uzyskał wreazoie przyzwolenie Prus — 
(zaohowanie się i ohydna rola odegrana przez 
hr. Arnima, ministra pruskiego przy Watyka­
nie, podozas zajęcia Rzymu, świadozą o tem 
jaskrawo) a zarazem zapewnił się, że Europa 
interweniować nie będzie — ucichły i protesty 
Yenosty i pozostał on w gabinecie.

8ame te fakta zadają tedy najoczywistszy 
kłam zapewnieniom o rzekomyoh uozuoiaoh 
Yiacontiego-Yenosty, tak, jak fakta całkiem 
świeże, by już o innyoh nie mówió, świadozą 
w sposób niedwuznaczny przeoiw rz9komym 
uczuciom margr. di Radini. B o też wyznać mu­
simy, że tczeba mieó wprost imponujący zasób 
przewrotności, której zresztą nigdy liberałom 
nie brakło, by rozpisywać się tak, jak to obe­
cnie prasa rządowa włoska czyni, o uczuoiach 
tak niby przychylnych dla katolicyzmu margr. 
di Rudiniego, który niedawno jeszcze przedsta­
wił i przeprowadził w parlamenoie włoskim 
prawa, konfiskujące resztki fuuduszów dobro­
czynnych braotw rzymskich i szpitala św. Du­
cha; prawa, któryoh oharakter deputowany ra­
dykalny Imbriani napiętnował w apostrofie: 
„Ależ otwórzcie więzienie i wypuśoie złodziei j 2 
skoro takie prawa uohwalaoie!" (posiedzenie i  
dnia 22 go lipoa r. b.)

A jednocześnie, tak, jak gdyby dla lepszego 
stwierdzenia, jak toleranoyę względem katoli­
ków rozumie, zakazywał di Radini, aby nro- 
ozyśoie przeniesiono oudowny obraz Madonny 
del Carmine z kośoioła św. Anny do kościoła 
św. Ohryzogona na Transtewerze, bo — jak się 
tłómaozyl — prooesya ta prowokowałaby anty­
klerykałów te] dzielnioy rzymskiej. Ale nato­
miast polioya rzymska przypatrywała się cał­
kiem obojętnie, jak oiż sami antyklerykalni z 
okrzykiem: Viva Oiordano Bruno 1 Morts ai 
preti! Abbasso Maria! — rzuoali się w dniu 
25-ym lipoa na pobożny oh, tłumnie zebranyoh 
w kościele i naokoła kośoioła św. Chryzogona 
dla uozozenia Madonny del Oarmine, zmusza- 
jąo ioh wreazoie samyoh do bronienia się prze­
ciw gwałtom i razom rozszalałyoh fanatyków.

Fakta te świadozą o wiele wymowniej, 
niż artykuły dziennikarskie, o rzeozywistych 
nozuciaoh di Rndiniego, wykazują one zaś za­
razem, że nawet, gdyby mu się udało pozy­
ska ó przy wyborach głosy katolików, nie omie­
szkałby według obowiązująoyoh zwad liberali­
zmu, nazajutrz po wyborooh pleoy katolikom 
pokazać i wyzyskać ioh poparcie na wyłączną 
korzyść obecnego porządku rzeczy, potępionego 
przez Papieża.

I dlatego byłoby to dziwnem złudzeniem 
mniemać , że Papież i stronnictwo katoliokie 
skłonnymiby byli do ozynnego popierania ga­
binetu di Radini. Jeżeli bowiem kto, to z pe­
wne śoią nie Papież da się uwieść oświadcze­
niom pozornego uszanowania synów rewolu- 
oyi. Niemniej też wątpliwości nie ulega, że i 
stronniotwa katoliokiego ani nie przekona, ani 
nie przerazi kampania, którą na wielką ska­
lę zamierza przedsięwziąć rząd włoski. P oeo-
stanie ono bowiem i nadal połnszne Papieżo­
wi, zaohowująo całą a-yą wolność na stanowczą
ohwilę-

Zażegnanie zaś niebezpieczeństwa, grożą­
cego całej monzrchn, stanowi dziś niezaprze- 
nie najgłówniejsze zadanie i zasadniozy pro­
gram ministeryum di Rudini et Yisoonti-Ve- 
nosta. Gabinet ten jednak, tak jak wszystkie 
poprzednie, widzi jedyną możliwość urzeczy­
wistnienia tego programu, stwarzająo w parla­
mencie silne stronniot wo konserwatywne rzą­
dowe, którego brak od roku 1870 monarohia 
sabaudzka ooraz dotkliwiej odozuwa. Laoz je ­
śli wobeo strasznego rozwielmożniema się so- 
oyalizmu i przeistoczenia się wolnomularstwa 
włoskiego na stronniotwo republikańskie (oze- 
go dowodem wybór F Nathana), jedyny ratu­
nek monarchii sabandzkiej w istooie dziś tyl- 

•̂0 leżeć może w tikiem potężuem stronnio-

tw ie, tcó nie mniej jest pewnem, że przy n-1 niu owych fandusiów, z reszty dochodów pod­
trzymaniu obeonego status quo względem Wa- j wyższa się dywidendę akoyonaryuszy o 2 pot.
sykanu, stworzenie takiego stronniotwa jest tj. o 1,800.000, a jeśli jeszoze jakiś zysk zo-
fikoyą, która nie ma więcej szans urzeozy- ataje, dzieli go się między bankiem
wistnienia się, jak wszystkie poprzednie usi­
łowania w tym kierunku. Wytworzenie stron­
nictwa konserwatywnego na ozysto rewoluoyj 
nej podstawie, jaką jest idea państwowa wło 
ska ze stolioą w Rzymie, jest niedorzecznością 
tak kolosalną, na jaką jeden tylko liberalizm 
zdobyó się może, ale która przecież nie omami 
szozeryoh konserwatystów, którymi są tylko 
posłuszni Papieżowi katolioy.

I oto dla ozego wydaje się nam niewąt 
pliwem, że nowa — a kto w ie , ozy nie osta­
tnia — próba di Radiniego musi pozostać bez­
owocną.

W kwestyi bankowej.
II. Zyski banku i udział w nich państwa,

W  roku 1863 austryaokie ministeryum 
skarbu zaoiągnęło w ówozesnym „banku naro­
dowym" (Nationalbank), z którego pói-iej po­
wstał bank austro-węgierski, dług 80 milionów 

Długu tego Węgry uznaó nie ohciały i w 
53 artykułu ustawy X II z roku 1867 oświad­

czyły wyraźnie, że me oboiąża on krajów ko­
rony węgierskiej, Zapóźno dziś rozsądzać, o 
ile pokrzywdziły Węgry Austryę, usuwająo się 
od ponoszenia ciężarów przyjętych przez rząd 
w interesie całej monarchii. Był to jeden z dro- 
gioh warunków ugody austro-węgierskiej, na 
który Austrya przystała, poświęoając swój 
interes ekonomiozny dla zgody politycznej.

Ustawą z dnia 27 czerwca 1878 rząd au- 
stryaoki upoważnionym został do zawarcia z 
rządem węgierskim ugody na mocy której 
dochody banku w myśl artykułu 102 statutu 
lankowego (po wypłaceniu 7 proo.) akcytma- 
ryuszom) w połowie należące się obu rządom, 
miały byó w przyszłośoi użyte na umorzenia 
długu 80 milionów. Węgry zastrzegły się w 
tej ngodzie, że nie są zobowiązane „przyozy- 
niaó się do umorzenia długu", że jednak u- 
stępstwo czynią „aby nie odwlekaó uporządko­
wania kwestyi finansowyoh i ekonomioznyoh", 
dzielących oba państwa. W  artykule II ustawy 
zobowiązały się W ęgry na oonto reszty długu, 
lozostającego po upływie' przywileju bankowe- 
jo, wypłaoió 3® pro. w 50 ratach rooznyoh bez 

wszelkich prooentów.
Ustawą z dnia 21 n»ja  1887 zarządzono, 

że ptóoz udziałów obu państw w zyskach ban­
ku, na umorzenie dłngu użyte byó mają także 
dochody z podatku 5 -procentowego od bank­
notów. Podatek ten był jednak bardzo m*ły, 
a i udział w zyskaoh był niewielki. Po ko­
niec roku 1887, w oiągu lat 9-ciu, spłsoono 
na raohunek długu tylko 596.614 zł., .a od ro­
ku 1888 po konieo roku 1895 spłaoono ' ra­
zem 3.081000 zł. Dziś więo dług wynosi zł. 
76.322 000.

Gdyby nie przedłużono przywileju ban­
kowego, Austrya z końcem roku 1897 musia­
łaby tę całą kwotę bankowi wypłaoió, a jeśli 
przyjmiemy, że udział państw w zyskaoh *a 
rok 1896 wyniesie 317 000 zł. (t. j. tyle, ile 
z przeoięoia pieoiu lat ostatnich wypada), to 
Austrya musiałaby z końcem roku 1897 po­
starać się o sumę okrągłą 76 milionów zł.

Mogłaby tę sumę poivozyó na 4 proo. 
t. j. na warunkach, na jahioh każdy inny dług 
zaciąga, albo mogłaby także w wyjątkowo po- 
myślnyoh warunkaoh wydaó losy (pożyczkę z 
z premiami) na tę sumę, co kosztowałoby tyl­
ko 3 proo. rooznie. W  najlepszym razie Au­
strya musiałaby wydawać rooznie 2,300 000 zł., 
a Węgry przyjęłyby na siebie tylko wypłaca 
nie 30 proo. długu, t. j. (0-3X76 milionów ~  
22,800 000 zł. w 50 rataoh rocznych, a więc 
płaoiłyby rooznie 456 tysięoy zł., t. j. nie ca­
łych 2 proo. zobowiązań, oboiążająoyoh Au­
stryę. W  tym stosunku Węgier do Austryi 
leży oała trudność kwestyi długu bankowego. 
Bank dobrze to wie, że Austryi trudno bę 
dzie przyjąć na siebie spłaoenie długu w wa­
runkaoh, w któryoh Węgry płacą zaledwie 

proc. swych zobowiązań (bo 50 rat rooznyoh 
to przeoież 2 proo. kapitału). Bank wie, że 
Austrya musi starać się o to , aby dług ten 
był spłaoony jak najszyboiej i ile możności 
bez oboiążenia państwa. Z drugiej strony za­
rząd bankn liczył zawsze na aspiraoye W ę­
gier, ohoąoyoh stworzyć zupełnie samodzielną 
instytucyę bankową, a z tego konfliktu intere­
sów obu państw korzystając, stawiał wprost 
niemożliwe żądania.

Każdy zgodzi się z tem, że zaoiągnięoie 
długu 80 milionów w banku było osłabieniem 
jego pozyoyi. Po prostu kapitał akoyjny 90 
milionów zredukowano na 10 milionów zł., 
a tem samem rezerwy banku wyozerpano. Je­
śli bank robi jakieś interesa, to w pierwszym 
rzędzie płaci Bwym wierzycielom z dochodów 
swych, dalej z gotówki, którą otrzymał, (up. 
za weksle, papiery wartościowe i t. d.), a je­
śliby to nie starozyło, naruszyć musi swój wła­
sny kapitał, t. j. fundusz rezerwowy i kapitał 
akoyjny. Naturalnie, że każdy bank cieszy 
się tem większym kredytem, im pewniejszem 
jest każdoczesne spieniężenie jego kapitału 
akoyjuego.

Ileż wart był przywilej bankowy, jeśli 
dzięki tylko temu przywilejowi mógł bank 
przejść przez różne przesilenia, nietylko bez 
szkody, ale z zyskiem! Teoretycznie rzeoz są­
dząc, pożyozka 80 milionów osłabiła bank, w 
praktyoe okazała się ona zupełnie nieszkodli 
wą. Bank robił świetne interesa. W  ostatnioh 
pięoiu lataoh płaoił 7.78 pot., 7.08 pot, 7 39 pot., 
7.14 pot. i 7.38 pot. dywidendy akoyonaryu- 
szom. Razem w tych pięoiu lataoh (1891—1895) 
wypłacił akoyonaryuszom 33,086.000 zł. a pań­
stwom (na raohunek długu) tylko 1,686.000 złr. 
Akoyonaryuszom przywilej przynosił przeoię- 
tnie 7.35 pot, państwom zaś 0.35 pot.!

(Zresztą bank dawniej więcej jeszoze da­
wał doohodu, bo za lat 77 (po rok 1893) 9.41 
pot. dywidendy, a na przyszłość, kiedy zgro­
madzi w swyoh piwnioaoh wszystkie zapasy 
złota państw i będzie jedynym wystawcą not 
pieniężnych, doohody jego wzrosną znowu).

Łatwo zrozumiałem jest tedy żądanie 
państw, aby udział ioh w zyskaoh banku był 
większym. Bank zasłania się zawsze owym 
długiem i oblicza, że ten bezprocentowy dług 
— to jest odstąpienie 3 milionów rooznie na 
rzeoz państwa. Zobaozmy, czy to prawda.

Wedle artykułu 102 statutu bankowego, 
z ozyatego doohodu odlioza się naprzód 5 pot. 
dla akoyonaryuszy t. j. (0.05X90 mil. kapitału 
akoyjaegozr) 4,500.000 zł., następnie z pozosta­
łej sumy 8 pot. wpłaca się do fanduszu rezer­
wowego, (dopóki fandasz ten w myśl artykułu 
103 nie wyniesie 18 mil. z ł ) a 2 pet. wpłaoa

a państwa­
mi. Fundusz rezerwowy już dawno przekroczył 
granicę 18-stu milionów, akoyonaryusze, jak wy­
żej obliczono, otrzymywali 7.35 pot., a państwa 
0.35 pot. Rządy nie wymówiły sobie udziału 
w funduszu rezerwowym (jak n. p. w Niem- 
czeoh), choć powstał on przeoież tylko z zy­
sków banku, i ohoó po wypłacaniu 7 pot. ak­
oyonaryuszom, właściwie zysk dalszy powinien 
by w połowie przynajmniej byó własnośoią 
państwa, które daje podstawę tego zysku — 
przywilej. Jeśli odliozyó sporną kwotę zysku z 
relaoyi (131/, mil ), to zostaje 19 milionów w 
ńmduszu rezerwowym, jako zysk nagromadzo­
ny kosztem państwa, suma przedstawi ~jąea dziś 
21.1 pet. kapitału akoyjuego. Gdyby pańs wa 
energiczniej broniły były w r. 1878 jeszcze 
swojego interesu, gdyby udział w zysku wy- 
walozyły już pr^y 6 pot. i należycie wyjaśniły 
znaczenie fanduszu rezerwowego, który nieu- 
króooną własnością banku ma byó tylko na 
czas przywileju (aby mógł służyć na pokryoie 
jego wierzyoielom) to dziś już dług bankowy 
nie wynosiłby więcej, jak 58 milionów.

To się nie stało, a bank liany je ko cenę 
swego kredytu rządom rocznie 3 miliony i na­
zywa to kompensatą za przywilej Tymosasem 
rzaoz prosta, że bank, gdyby miał w rękach 
kapitał, wypoiyozony państwu, nie mógłby bar­
dziej rozszerzyć swego interora i nie miałby 

iększyoh dochodów z obrotów czysto kupie­
ckich. Posiadając prawo wydawania bankno­
tów, rozporządza przecież dostateczną gotówką, 
na co dowodem to, ża bardzo rzadko tylko do- 
ohodzi do tej granicy, w której banknoty ule­
gają podatkowi. W regule nie wyozerpuje swo- 
ioh rezerw. W  ostatnich dniach rezerwa wyno­
siła 59,200.000 złr. (Wedle sprawozdania z dnia 
31 sierpnia 1896 rezerwa wynesi 45,500.000 złr.). 
Gdyby więo bank posiadał w rękach jako go­
tówkę owe 76 mil. złr. to mógłby je tylko 
użyó na zakupno jak najpewniejszych papie 
rów, a więo państwowych, zatem pożyozyłby 
je znowu państwu, ale w innej formie : kupo 
wałby na targu rentę. Te papiery państwowe 
powiększyłyby swoim prooentem dochód b•li­
ku, a ża bank zawsze miał więo©], mż 7 prnt.

się do fanduszu pensyjnego. Po taktem zasilę*

aysku, więo połowa tego dochodu należałaby 
do państw. A jeśli bank wartość tej pożyczki 
ocenia na 3 miliony, to 1*1, miliona przypa­
dłoby państwom. A więc bank płaci tylko 1 /* 
miliona, a nie 3 za przywilej . , , ,

Dochód czvstv ł.anku w przecięciu lat o- 
statnioh wynosił 7,037.000 złr. Z tej sumy <v 
tnEymywali akoyonaryusze przeciętnie o,bl». 
s r̂.. fundusz pensyjny (przeciętnie) 103 tys ę- 
cy, a resztę dostawały państwa (t j około 
sięoy) Gdyby tedy dochód wzrósł o 3 mi -ony 
rooznie, bank otrzymywałby 8.220 000 złr. a 
państwa 1817.000 rlr. Byłaby to straszna ano­
malia. Bank miałby więoej, niż oztery mzy ty­
le, co państwo — z państwowego przywileju. 
Te oyfry ilustrują najlepiej stosunek rządów do 
banku.     .

Z teki podróżnej.
San Sebastian 29 si rpnia,

Pojechaliśmy tedy z Bayonny, upamię­
tnionej w dziejach oywilizaoyi wynalezieniem 
bagnetu (la baionnette), do Biarritz. Nie ofi- 
oyalna ta droga, tym parowym, w grunoie rze­
czy. tramwayem, wiedzie do znany oh kąpieli.
Dojeżdża się do nich bardzo niewygodnie, bo 
trzema kilometrami drogi powozowej ze staoyi 
wielkiej linii kolei żelaznej Bordeauz-Madryt. 
Linijka parowych tramwayów, — podobna zu­
pełnie do linii łączącej Hagę ze Sohewenin- 
gen — tylko dla podręcznego miejsoowego 
użytku.

Mijamy bajońskie przedmieścia, podmiej­
skie ogrody, wrzynamy się w nadmorskie wy­
dmy, potem w parowy o skąpej zieleni, wiatr 
od morza rzuca się oałym pędem w okna wa­
goniku... nie minęło minut piętnaście — staje­
my w Biarritz.

i kosztów; ze szczątków tam i rozkopów uło­
żono, jak w parku angielskim, sztuczne, malo­
wnicze kombinaoye skał i spacerowyoh przejść, 
o które rozbijają się bardzo efektownie fale 
oceanu.

W  pierwotnej swej dzikości pozostała je­
dna tylko część biarritzkiego wybrzeża, tak 
zwanego la co te dss basques (wybrzeże Basków). 
Urwisko skalne prostopadle spada w morze, 
mająo u swogo podnóża wązki tylko pasek 
cienkiego piasku. Na tej małej plagćy, gdzie 
najsilniej uderzają fale, nikt się prawie nieką- 
pie z gośoi biarritekioh. Przyoh dzą tam tylko 
okoliozni wieśniacy ras do roku utyć kąpieli, 
wraz z rodzinami swemi; obyczaj ioh tak ka­
że. Natomiast góra baskijskiego wybrzeża roi 
się niemal zawsze tłumem spacerujących; wi­
dok z tamtąd na morze ohyba najpiękniejszy.

Jedno z drugiem z tej kombiuaoyi -wy­
kwintu w zabudowaniach i pewnej dzikości 
wybrzeża samego wyszła stacya kąpielowa, je­
żeli nie jedna z najpiękniejszych to, z pewno­
ścią, ładna bardzo.

Czegóż bowiem choieó więoej ?
Ocean prześlioznego koloru vert bouteille, 

zielono-niebieski, czasem szarawo-zielony, prze- 
oięty białemi smugami pieniąoyoh się fal, idą- 
oych rozbić się, nieraz wcale pokaźnemi fon­
tannami o skały; po jednaj stronie malownicza, 
sine pod zamgleniem wzgórza nad morze wy- 
stająoe; hotele i wille wykwintne, urządzone 
ze wszelkiemi wygodami; ulioe ozysto utrzy­
mane, powiem, wzorowo czyste, ooienione tu i 
owdzie szeregami drzew ; wśród miasta zaciszne 
zakątki, sady, ogródki; dużo kwiatów; sklepy 
piękne; restauraoye jak najlepsze ; ceny — nie- 
nazbyt wysokie... Komuaikaoya wreszcie z 
Bayonną piętnastominutowa.

Braknie Biarritzowi — drzew i — rozry­
wek, rozrywek — dla wszystkich dostępnyoh.

„Towarzystwo" w Biarritz przez rok okrą­
gły rezydujące, bawi się w swoioh kółkaoh. 
Wille wynajęte przez rok cały, albo na — zimę 
(Biarritz od pewnego czasu stał się modną sta- 
oyą klimatyczną zimową) wrą i kipią. Wyoho- 
dząoy stale dz ennik miejscowy ma rubrykę 
speoyalnie poświęconą wiadomośoiom z bawią- 
oego się świata i czyta się tę rubrykę, jak od­
powiedni dział w którymś z bulwarowyoh 
dzienników paryzkioh. Dziś — wielki obiad u 
lały jutro polowanie u hrabiego X , poju­
trze teatr amatorski u pp. Y , wetorai zaś w 
willi „Aurora" muzykalny five-o'clock u księż­
nej takiej a takiej.

Anglików mnóstwo i — dowiedzieć się 
w żaden sposób nie mogłem, kiedy właśoiwie 
jest w roku taka chwila, gdy ioh w Biarritz 
— braknie? Chwili takiej nie ma. Goście an- 
gielsciy tutejsi różnią się tylko tam między so­
bą, że jedni spędzają tu zimę, drudzy wiosnę, 
inni tylko lato. a jeszcze inni v yłąoznie jesień. 
Towarzystwami oatemi przejeżdżają się oi pań­
stwo na pięknyoh koniaoh, hen, po całej nad­
morskiej okolicy, rozbijają się na welooypedaoh, 
wałęsają się po ulioaoh. Pełno ioh wszędzie. Są 
rodziny angielskie, mieszkające tu zupełnie jak 
u siebie, z« służbą w liberyi, z końmi i powo­
zami sprowadzonemi aż tu z Anglii w willach, 
pięknie tamarisami ooienionyob, okolonych par­
terami kwiatowemi, w willach jeżeli nie na 
własność kupionych, to na rok okrągły lub na 
lata oałe wynajętyoh.

Powtarza się i u nas chętnie pogłoska, że 
Biarritz upada. A ! — powiadają — oo innego 
hylo ca cesarstwa, gdy rok rooznie przyjeżdżał 
do Biarritz dwór franouski. a co innego teraz! 
Niezawodnie, nieobecność dworu na dobre nie 
wyszła Bia ritwwi, ale i nie szkodzi mu tak 
znowu bardzo. Na nieobeonoś i dworu zyskały 
przedewszyatkiem biarritzkie — oeny. Dziś ja­
dą tam już ludzie dla — zaoszczędzenia się.
I tak, państwo, oo przebawili zimę w Pau i 
niepokojącą pustkę poczuli w kieszeni, przeno­
szą się na wiosnę do Biarritz... pour economiser, 
jak się w tych stronaoh mówi-

Sporo — Hiszpanów. To już tak iest. Fran- 
ouzi jadą nad morze — do Hiszpanii np. do 
San-Sebastian; Hiszpanie jadą — do Franoyi

O ile sobie przypominam, prof, Pawiński, Tak iui — wypad*. Omwiadano mi d propos 
zawadziwszy w wycieozoe swojej do Hiszpanii anegdotę o pewnym Hiszpanie, co przybywszy 
o Biarritz, iałośne mu bardzo wystawił świa- w pełnym sezonie do hotelu w Biarritz, zare* 
deotwo w swym opisie. Szozere mam powa- komendował się jako: Don Sanoho Alfonso-Ra- 
źanie dla wszelkich szozeryoh osobisty oh wra- j miro Juan-Pedro-Carlos-Dominguo de Roxas de 
żeń, ale zaprotestować muszę. j Stuniga de los Fuentes,

Ani słowa; ten, komu przed laty wyśnił 
się w wyobraźni Biarritz, to jest ten, komu 
przyszło do głowy stworzyć na takiem w y­
brzeżu wszechświatowej wziętośoi staoyę ką­
pielową, musiał albo mieć bujną bardzo wyo­
braźnię, albo też niezwykłą jakąś predylekoyę 
do tego zakątka ziemi.

Owym „kimś" był* eks-oesarzowa Eu- 
genia.

Nie ohoiało się jej jeździć do kąpieli 
morskich, gdzieś w głęboką Normandyę lub 
Bretanię, ą ohoiało się znowuż mieó dla siebie 
kilkotygodniową bodaj rezydenayę jaknajbliźej— 
ukochanej zawsze Hiszpanii. Cesarzowej wszy­
stko łatwo. Na życzenie jej stworzono jakim 
dziś jest — Biarritz.

Wyobrazić sobie łatwo, oo tu było ongi, 
przed urzeczywistnieniem oesarskiej zaohoianki. 
Kawał tak zwanyoh landes, to jest wydm bez- 
roślinuych, załamujący się nagle ku morzu 
stromemi skałami; gdzieniegdzie rodzaj skalistego 
półwysepku, gdzieniegdzie odłam skały, oder­
wany od stałego lądu i wyrastająoy z morza. 
W  oddali sine wzgórza Hiszpanii północnej, 
tworzące dalszy, w widnokrąg zaohodząoy,

me-brzeg biskajskiej zatoki. Pustka, wiohry, 
lancholia. Tylko to a więoej nio.

Na. nierównym gruncie, falowatym, wzdłuż 
zębów i załamiań skalistego brzegu, zaczęto 
budować — miasto. Wille i domy miały czę- 

o gę3to najwyższe piętro dopiero wydobywa- 
jąoe się nad poziom wybrzeża, inne stały 
górze, inne na dole, te bokiem opierające się 

parów, tamte wznosząoe się prostopadle nad 
urwiskiem skał; składano, układano, trudzono 
się, aż wreszcie pobiegły jako tako ulice połą­
czone tu i owdzie ze sobą — schodami, wy- 
kręoające się jak węże wśród domostw, idące 
w górę, sohodząoe w dół; jaki taki ład i po­
rządek zaprowadzono — ▼ labirynoie. A zaś 
nad samem morzem wybrano kawałek najpię­
kniejszego piasku, nazwano go la plagę princi- 
pale i upiększono długą budowlą w maurytań- 
skim stylu; opodal stanął kursal, jak warownia 
potężna. Kto mógł i chciał dorauoał do ce­
sarskiego dzieła — awoją willę, swój hotel, 
swój dom i domek.

Nie dośó na tem. Gdy już mógł Biarritz 
pomieśoió i  dwór ce sa rsk i i  wszystkich, któ­
ryoh dwór ów dokoła siebie gromadził, zapra- 
;nęła oeaarzowa stworzyć jeszoze dodatek do 
kąpielowej miejsoowośoi, mianowicie — port. 
To już atoli nie udało się woale. Zostały po 
dziś dzień ślady łożonych w tym oelu trudów

— Ach mon Dieu\ — zawołał przerażony go­
spodarz — dla tylu osób w żaden sposób miej- 
soa nie znajdziemy.

I w Biarritz ozuć już Hiszpanię.
Co kilka kroków sklep z hiszpańskiemi 

wyrobami" z hiszpańskiemi „osobliwościami". 
Sklepowe przeto wystawy zawalone: rzeozy- 
wiśoie ładnemi okazami i tandetą. Więo waoh- 
larze, więo koronki, więo tamburyna, więo ka- 
staniaty, więo broszki i bransoletki, więo noże 
toledańskie i chustki jaskrawe sewilskie, więc 
istotnie śliczne inkrustaoye na żelazie złotem i 
srebrem, speoyalnośó hiszpańskich jubilerów. 
Broszką taką „damasoenką", gdy oi kupieo przed 
oozami miga, nie omieszka mlasnąć ustami, oczy 
przewróoió, rozstawić rąk...

— A  czyj to wyrób? — pytasz.
— Czyj wyrób! Czyjże, miły Boże, jeżeli nie 

Zuloagi!
— Tak...
— Pan mówisz: ta-a-ak... Nio się nie mówi. 

Quand on a dit Placido Zuloaga, on a tout dit\
Prawda, teraz już tylko pozostaje — za­

płacić i to woale słono.
W  ogóle jednak wszystkie hiszpańskie wy­

roby, przyznać trzeba, że gustem nie grzeszą. 
Jaskrawe, błyskotliwe, efektowne zdaleka, ale 
woale nie wykwintne. Trąci to wszystko jakąś 
oyganeryą i barbaryą. Śmiem twierdzić że co 
najpiękniejszego dotąd jeszoze wydaje Hiszpa­
nia, to nosi na sobie wybitne piętno — maury- 

na i tańskie. Duch Maurów hiszpańskioh przeżył ioh 
! imię.

1 jak tu, będąo o dwa kroki, nie złożyć 
bodaj biletu wizytowego dawnym posiadłościom 
Boabdila? Szkoda tylko, że podobno w siedzi- 
baoh dzisiejszyoh Basków, Maurowie nie gośoili 
nigdy; szczerze mówię: szkoda, bo podobnie 
jak z wyrobami drobnemi, tak się rzeoz ma i 
z gmachami: jeżeli na oo popatrzeć w Hiszpa­
nii, to na pozostałości po Maurach.

2  Biarritz „popatrzeć na Hiszpanię" jedzie 
się do San-Sebastian. Dlaczego? Bo to wy- 
oieozka najbliższa i najwygodniejsza.

Odbywa się ją zaś w ten sposób.
Po południu, około piątej, siada się w pa­

rowy tramwaj i jedzie się do Bajonny. Z Ba- 
jonny o piątej wychodzi „express" paryski, idąoy 
ku Madrytowi i tym to właśnie pociągiem w 
trzy godziny staje się u mety.

Drogi tej kawałek przaśliozny. Na lewo 
stoki Pirenejów, na prawo morze, raz po raz 
ukazująoe się oozom w oatej swej pięknośoi. 
Pooiąg wije się czas długi n»d samym oce­

anem, zatrzymując się przy pomniejszych kilku 
nadmorskioh miejscowościach. Ruoh wsiadają- 
oych i wysiadająoyoh niemały. Wiele osób spę­
dza „sezon" wiosenny w ot. Jean-de-Luz, w Ur- 
rugne, odgrywająoyoh wobeo Biarritzu rolę 
Blankenberghe lub Middelkerke wobeo Ostendy.

U samej granicy hiszpańskiej otwiera się 
rozległy widok. Wjeohaliśmy w dolinę rzeki 
Bidasoy, rozdzielająoej oba państwa. Na lewo 
wąwóz szeroki wśród gór, na prawo ujśoie sze­
roko rozlanej po piaskach rzeki do morza.

U ujścia tego, na skalistem, samotnem 
wzgórzu jedna z najładniejszych malowniozo- 
śoią i oryginalnością mieścin czysto łfiszpań- 
skioh: Fontarabia. Stare to, brudne, o wązkioh 
uliczkach, małe, smrodliwe, pełne żebraków, 
pełne odrapanyoh domów, walących się balko­
ników, wiszących jak ścierki nad oknami kal- 
dachimków, pełne wystających daohów, pełne, 
dziwny z ubóstwem stanowiąoyoh kontrast, 
rzeźbionyoh w kamieniu herbów, godeł. A ja­
kie malownioze! Podobno takiego zakątka, jak 
Fontarabia, szukać jedynie głęboko na południu 
Hiszpanii. Do Fontarabii specyalną z Biarritz’u 
odbywa się wyoieozkę i wyoieczka to stano­
wczo najpiękniejsza.

Ale oto, mająo Fontarabię woiąź w dali 
przed oczyma, wjechaliśmy na most graniczny. 
Po tej stronie budka i dwóoh koło niej żoł­
nierzy franouzkioh; po drugiej stronie u mostu 
takaż budka i siedzący przed nią z cygaretką 

; w ustaoh żołnierz hiszpański, z muduru podo­
bny ooś nie ooś do angielskiego jzeregowoa —

! z miny do cygana. Nie salutował pooiągu; my 
«też nie uważaliśmy za stosowne salutować 
! straży nad Bidasoą.

Irnn, — to pierwsza stacya na hiszpań­
skim grunoie. Zmieniamy pociąg, a z nim ra­
zem konduktora. W  drzwiczkach wagonu po­
jawia się osobistość w zielonym mundurze i 
powiada bez zajęku (zdaje mi się) • Los bileios!

Zmieniła się też i okolica. Zdziozała. Ro­
wy, parowy, górskie wertepy, ściany porozwa- 
lanyoh skał, mieniąoe się różnokolorowo, gdzie 
niegdzie zadrzewienia woale sijne; krajobraz 
prawie ponury, poważny; tu i owdzie na tem 
tle domki nie duże, kamienne, białe od tynków 
z silnie ozerwonymi dachami. Gdzieś w polu 
kilku ludzi stoi rzędem i miarowo przewraca 
rydlami skiby, jakby jakim ręcznym pługiem. 
Pod którąś staoyą malowniczo pod wzgórze 
zielone rzucone miasteczko.

San-Sebastian sam ma tyle tylko w sobie 
hiszpańskiego, że szyldy na sklepach po hiszpań­
sku wypisane i że hiszpańska po niem kursuje 
moneta. To miasto najzupełniej ogólno-europej- 
skie. Oryginaluośó jego stanowią ohyba uiezli- 
ozone balkoniki żelazne ażurowe, po domaoh 
gęsto rozrznoone. Ulioe przecinają się w pro­
stych liniach, zupełnie jak w Mannheimie, naj- 
nieznośniejszem z miast niemieokioh. Zresztą 
wszędzie porządek, czystość, dużo drzew, dużo 
skwerów i położenie miasta nad morzem, mię­
dzy wzgórzami, śliozne.

Sm-Sebastian, to hiszpańskie TrouyiUe lub 
Dieppe. To najmodniejsze i najbardziej uczęsz­
czane miejsce kąpielowe hiszpańskie. Kasyno 
tedy wspaniałe, hotele na odpowiednią posta­
wione stopę. Lud składa się wyłfioznie z Bas­
ków, którzy siebie euakuarami nazywają, to jest 
mówiącymi językiem euskuara. Ma San-Seba­
stian walki byków, słynące w Hiszpanii. W  
istooie arena tutejsza imponuje: dodam, te w 
stylu arohitektonioinym — maurytańskim. W  
Madrycie, mówiąc nawiasem, popisuje się obe­
cnie głośny torreador Lsgartijo. Dziennik Li~ 
bertad utrzymuje, że naiwnością wprost było 
obawiać s:ę iakiohbądź w stolicy nieporządków 
s powoda Kuby i Filippinów, skoro Lagartijo. 
sam Lagartijo występował dnia tego w arenie! 
Tak się też i stało. W  Madrycie óioho było, 
jak makiem piał; wszystko oo żyło popłynęło 
na walkę byków. Za „spektakl z Lagartijo", 
tak w porę urządzony, podobno p. gubernator 
madrycki już dostał odpowiedni order.

Wieczór. Czekolada „po hiszpańsku", okro­
pna, gęsta czekolada... z oynamoneml już wypi­
ta. Na stole papierosy hiszpańskie i butelka 
„Marques do Risoal", czerwonego, przypomina­
jącego burguudzkie, „lokalnego" wina; Hiszpan­
ka, śoieląe* pośoiel, na wszystkie moje zapyta­
nia odpowiadała: non comprendo, oo znaozy: 
„nie rozumiem"; ohwalió Boga, wszystko w po­
rządku. Otwierani okno, a nuż ozasem uda się 
jaką hiszpańską rerenadę podsłuchać!

Na ulioy cisza, ale — ale za śoiaoą za­
czyna się jakby skandowanie jakiejś melodyk

Słuoham, Niedyskretnie — ale słuoham.
Czyta ktoś i — psalmodyuje. Coś znane­

go... Ani się omylić! Tak, to dobrze znana mi 
modułu cya głosu.

Mam za ścianą sąsiadów. Całe towarzy­
stwo — Anglików. Jedna z pań przed za- 
śnięoiem esyta na głos rodzinie rozdział z Bi­
blii. Rodzina od ozasu do czasu odpowiada: 
„Amen".

W  hotelaoh augielskioh znajdo wałem nie­
odmiennie na stole leżącą B ib lię ; słuchałem 
tych wieczornych ozytań tam, po tamtej stro­
nie Manszy. Oto mam to czytanie aż tu, tu — 
w Hiszpanii.

Czytanie trwało z kwanarans. Potem tro- 
ohę szeptów... potem pluskanie wody i przyoi- 
ohło wszystko.

Dziś rano przy śniadania spotkałem się 
oko w oko z sąsiedztwem mojem. Okazy stra­
szne. Nadpłynęło do sa’i jadalnej jeszcze z ja­
ki tuzin Anglików i Angielek.-.

Co oni tu robią? Nio — siedrą sobie. 
Sohodzą około południa na śniadanie, zjadają 
pięć potraw, potem włóczą się trochę po mi«* 
śoie, potem wysiadują w czytelni , potem 

i zjadają obiad z siedmiu do ośmiu potraw, po­
tem listy piszą, potem zabierają się do siebie 
na górę, potem czytają wspólnie Biblią j — 
idą spać.

Zatruli mi hiszpańską moją wizytę — swą 
prozą.

Z izby sądowej.
Lwów 9 września.

(Nieudałe morderstwo).
Sędziowie przysięgi rozpatrywali dziś sprawę 

Bazylego Łapińskiego, byłego strażnika akcyzy miej­
skiej, liczącego lat l^ i, gr-’kat. obrządku, eskario- 
nego o zamach na życie swego kolegi Aleksandra 
Króla. Lekkomyślny111 był i zaniedbywał się w słn- 
żbie Łapiński, te  ̂ przełożeni jego okładali go 
coraz to inną karą Kiedy się miarka wyozerpała, 
kary skutkować przestały, wydalono Łapińskiego 
ze służby. Dowiedziawszy się, że przyczyną jego 
utraty służby było doniesienie jego kolegi Króla, 
postanowił Łapiński zemścić się za to. Dnia 25 
kwietnia o godzinie 10 rano zjawił się Łapiński 
w koszarach straży akcyzowej i wszedł do pokoju, 
w którym zastał leżącego na łóżku Króla. Zbliżył 
się do niego na olległośó kilko kroków i wyjąwszy
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nagle z kieszeni rewolwer, postąpił jeszcze krok 
naprzód, poczem strzelił. Król leżał na łóżku ubra­
ny, trzymając lewą rękę pod głową, a prawą na 
piersiach i ubrany był w grabą watowaną bluzą. 
Dzięki tej ostatniej okoliczności kula zraniła go lekko 
tylko w klatkę piersiową. Na odgłos strzała wpadł 
do izby strażnik Guglewicz i do spółki z Królem 
rozbroił napastnika. Rewolwer, jak się przekonano, 
zawierał jeazcze pięć naboi niewystrzelonych.

W  śledztwie wyparł się Łapiński zamiaru za­
bicia Króla i dtśó niezręcznie utrzymywał, że chciał 
sobie samemu życie odebrać, a rewolwer wypalił 
tj lko przypadkowo.

Trybunał składa Bię z radcy Nitarskiego jako 
przewodniczącego oraz wotantów radcóv* Dzierżyń­
skiego i Lorenza. Oskarża zastępca prokuratora 
Dałkowski, broni zaś dr. Kraus. Do rozprawy powo- 
łsmo 19 świadków.

Wyrok zapadnie jutro.
Oskarżony odpowiedział na indagacye trybunału, 

że nie miał zamiaru zamordować Króla, chciał jeno 
Sobie życie odebrać.

Przesłuchany jako świadek Król, zeznał zgo­
dnie z aktem oskarżenia.

K R O N IK A .
Lwów 9 września.

Cesarz W Galicyi. Po przyjeżdzie Najjaśniej­
szego Pana do Mościsk deszcz, który zaczął padać 

-W niedzielę po południu, nie ustał przez całą noc 
i uszkodził znacznie dekoracye wzdłuż drogi z Mo- 
ścisk do Krysowie. Dopiero w poniedziałek rano 
zaczęło się wypogadzać, a około godziny 8 mej 
deszcz ustał zupełnie. Cesarz, który zamieszkał w 
pałacu w Krysowioach udał się na manewry między 
Mościskami a Sądową Wisznią i kierował nimi ze 
Wzgórka w Lipnikach pod Mościskami.

Pałac hr. Stadnickiego, w którym na czas ma­
newrów pod Mościskami zamieszka! Cesarz, przedsta­
wia się wspaniale. Na lewo od gościńca, dążąc w 
kierunku z Mośoisk, wjeżdża się przez okazałą 
bramę wprost na obszerny dziedziniec. Po jednej 
jego stronie, zaledwie o kilkaset kroków od wjazdu, 
Wznosi się pałac jednopiętrowy bardzo obszernych 
rozmiarów, zbudowany w drugiej połowie XVIII 
w., z murami o jasnej barwie kamie mej, z dużym 
balkonem, pod który mogą zajeżdżać powozy, oraz 
z wysokim dachem czerwoną blachą pokrytym. Z 
jednej strony przedłuża się pałac w skrzydło, które 
zamyka od frontu nadzwy zaj przestronny drugi 
dziedziniec, otoczony zewsząd zabudowaniami gospo- 
darskiemi i obszernemi stajniami gdzie teraz miesz­
czą się konie cesarskie, oraz wozownią i t. d. w 
środka dziedzińca stoją obecnie także trzy wagony, 
któremi przewieziono rozliczne sprzęty, służące do 
urządzenia mieszkań dla orszakn cesarza. Z drugiej 
strony pałacu znajduje się osobna loggia z arkada­
mi z której schody prowadzą wprost do ogrodu.

"Wspomniany powyżej główny dziedzinieo (eour 
d’honneur), którego środek zajmuje pięknie utrzy­
many trawnik z wytwornym kobiercem z różno­
barwnych roślin zamknięty jest z przeciwległej 
pałacowi strony zgrabnym budynkiem, mieszczącym 
liczny szereg pokojów, obróconych obecnie na kwa­
tery członków naczelnej komendy manewrów i je- 
Ueralnego sztabu, oraz osób ze świty cesarskiej, tu­
dzież dla służby. W  środku tego traktu, naprzeciw 
balkonu pałacowego, wznosi się wieża z zegarom, 
pod którym brama i krużganek prowadzą ia  ze 
Wnątrz. Zwraca tu jeszcze uwagę masywna budowa 
w rodzaju warownego bastyonu o wystających po­
tężnych podwalinach; pochodzi ona widocznie z cza­
sów znacznie dawniejszych niż pałac, a zamyka do 
połowy trreci bok dziedzińca, który wskutek tego 
ma właściwie tylko jednę stronę wolną, mianowicie 
oa ogrodu. Po obu stronach bramy wjazdowej wzno­
szą się wyBokie okopy. Okopy te umajone wieńcem 
kwiatów, posiadają zarazem także groźniejszą ozdobę 
w postaci dwóch starożytnych dział, które zdają się 
Strzedz wstępu do obecnej rezyderu yi monarszej. 
Po drugiej Btronie pałacu drzwi o wyniosłych figu­
ralnych ramach wiodą do parkn, zajmującego kilka­
dziesiąt morgów, a w całem znaczenia wyrazu 
wspaniałego. Na piękność jego składają Bię nietylko 
iście imponujące rozmiary i przepyszne wiekowe 
drzewa, leoz także wielka rozmaitość, dająca miej­
sce zarówno rozległym murawom i grupom drzew 
W rodzaju angielskim, jak i misternie strzyżonym 
a utrzymanym wzorowo partyom tri ncuskiego ogro­
du, pełnym doskonałych ścieżek i pięknych trawni­
ków, wyciągniętych szpalerów i uroczych alei. Po­
tok, który przez park przepływa, a po którym rzu­
cone są liczne mosty i mostki o najrozmaitszych 
kształtach, dodaje powabu parkowi pełnemu śli­
cznych, różnorodnych widoków.

Z  westybulu w stylu barokowym obwieszo­
nego licznymi popiersiami i trofeami myśliwskiemi 
wchodzi Bię po kamiennyoh schodach na pierwsze 
piętro, gdzie się znajdują właściwe apartamenta Ce­
sarza. Z pierwszej półkolistej sali o ścianach kolom 
blado-zielonego wchodzi się na balkon. Meble tej 
sali pokryte są czarnym adamaszkiem w żółte 
kwiaty. Nadto zdobią salę marmurowe popiersia 
imperatorów i sławnych mężów rzymskich, a główną 
ozdotą tej sali jest portret Cesarza naturalnej 
wielkośoi w mundurze pułkownika ułanów, malowa­
ny przez malarza Vity. Obraz ten otrzymał właści­
ciel pałacu w Krysowicach za pierwszego pobytu 
Cesarza w r. 1880. Na prawo do tej sali przytyka 
wielka sala jadalna na 40 osób, z której przez mały 
pokój wchodzi się do okazałej pałacowej kaplicy, 
zdobnej w cenne malowidła. Po lewej stronie sali 
znajduje się nieco mniejsza sala, stanowiąca właści­
wy apartament cesarski. Ściany tej sali pokryte 
sztnkateryami i złociste ni arabeskami. Meble tej 
sali w stylu Ludwika XV- go obite są czerwonym 
wzorzystym adamaszkiem. Do tej sali przytyka jako 
ostatni pokój pracownia Cesarza z chińskimi obicia­
mi na ścianach i chińskimi meblami. Na biurku, 
opatrzonem we wszystko, co tylko może być po­
trzebne, zastał Najjaśniejszy Pan jako niespodziankę 
fotografie dzieci i wnuków swoich. Do opisanego 
pierwej salonn prz> tyka sypialnia Cesarza ozdobiona 
portretami familijnymi hr. Stadnickich, Lubomir­
skich, Mostowskich itd. malowanymi przez pierwszo­
rzęd n y  ch malarzy. Samo urządzenie sypialni, skro­
j ę  składa się z łóżka, umywalni, małego biurka, 
żelaznych wieszadeł i kilku krzeseł. Z obu stron 
sypialm znajdują się pokoje dla kamerdynera i 
dwóch strzelców nadwornych.

JNa dole w szeregu apartamentów urządzonych 
Z y ■<J“  , m .m>eezkają obaj jenerał-adjutanci: jene-
f rL  n^vhryi ■Łr" Paar * jenerał-porucznik Bolfras, 
alba ™ M adjutanci Cesarza. Prócz tego mie-
kancelarva £rIvZta ^Wlty cesarskie5 i znajduje się 
kancelarya gabinetowa i wojskowa. W  ogrodzie 
mieści się w barakach • u ki i
drzewa kompania h o ^ T ^ 10117 W 
z Tamowa. Od tyłu psfccu P16̂ 7
miot, który był przedtem w Chipach,°a w Ttói^m  
odbywają się obiady Cesarza i całe- .. 
d p Sejmik relacyjny. Es. Karol FiJ e d  
do Rady Państwa * koryi gmin wiejskich po’wiatów 
Rzeszów i Kolbuszowa, zaprasza w celu zdania spra­
wy ze swych czynności poselskich swych wyborców 
z powiatu rzeszowskiego na zebranie do Rzeszowa

do sali „Sokoła" na dzień 9 września b.. r. godzinę 
11 rano.

Konkursa. w  Glinianach wakuje posada le­
karza miejskiego z płacą 300 zł. i z widokami, że 
za rok syatamizowaną będzie w tem mieście stała 
posada lekarza okręgowego.

Konkurs na powiastkę dla młodzieży, osnutą 
na tle społecznem rozpisuje redakeya Małego światka 
Powiastka ma obejmować dwa arkusze d uku. Na­
groda za najlepszą pracę wynosi 100 koror. Termin 
nadsyłania prac do 20 listopada rb.

Stypendyum Z fandacyi śp. Leona ks. Sapiehy 
575 zł. rocznie, przeznaczone dla uczniów, którzy po 
ukończeniu nauk w kraju uczęszczają do zagranicz­
nych zakładów naukowy'h dla wykształcenia się w 
obranym zawodzie, nadał Adam ks. Sapieha na rok 
szkolny bieżący ka. Kazimierzowi Rzeszódce i drowi 
Maryanowi Lindemu.

f  Ks, Jan Stojak T. J, —  Sandeczanin, znany 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa jako pro­
fesor jeneralny w konwikcie tarnopolskim, superyor 
w Łańcucie, a potem we Lwowie, miayonarz, a na 
ostatku proboszcz w Starej wsi —  zmarł dnia 7 bm. 
w Starejwsi w 58 roku żyoia swego. Życie jego ka­
płańskie odznaczało się głęboką wiarą, gorliwością 
w spełnianiu obowiązków i tą przejrzystą piękną 
cnotą, która wszystkich pociąga do siebie. W  sto­
sunkach był łatwy, słowny, rzetelny, w pożyciu 
sympatyczny, uprzejmy, gościnny. Nie dziw więc, że 
wszyscy, którzy go znali bliżej, szczerze go kochali 
i wysoko cenili. —  R. i. p.

Zjazd robotników budowlanych, o którego
rozpoczęciu donieśliśmy w poprzednim numerze, ob­
radował w dalszym ciągu onegdaj i wczoraj. Przed­
miotem obrad była przedewszystkiem sprawa orga- 
nizacyi robotników budowlanych. Pu kilkugodzinnej 
dysknsyi uchwalono jednomyślnie postulat, aby każdy 
robotnik budowlany wpisał się do któregokolwiek 
z istniejących stowarzyszeń socyalistyczuych i opłacał 
oenta miesięcznie na rzecz zawiązanej również za 
inieyatywą zjazdu komisyi. Komisya ta będzie ro­
dzajem najwyższego trybunału dla robotników bu­
dowlanych, przedewszystkiem zaś będzie wydawała 
stanowcze orzeczenia o rozpoczęciu lub zaniechaniu 
strejków. W  dalszym ciągu uchwalił zjazd założyć 
specyalue pismo dla robotników budowlanych jako 
miesięczny dodatek do Rohotnika i Naprzodu. Przy 
tym punkoie rozwinęła się nadzwyczaj charaktery­
styczna dyskusya, wywołana wnioskiem Rusina Bory- 
sławskiego, który domagał się, aby dodatek dla Ga­
licyi wschodniej redagowany był w języku ruskim. 
Dało to asumpt do „dyskusyi ruskiej0, podczas któ­
rej prawie wszyscy mówcy oświadczyli się przeciw 
wnioskowi Borysławskiego, motywując to tem, że 
względy praktyczne wymagają wydawania pisma 
w języku zrozumiałym dla wszystkich. Borysław- 
ski, widząc że wszyscy —  nawet obecni na zjeżdzie 
Rnsini —  zwracają się przeciwko jego wnioskowi, 
cofnął go i z całą szczerością przyznał się, że wła­
ściwie i on sam nie umie czytać po rusku. Z  in­
nych uchwał wymienić jeszcze należy postulat dzie- 
sięciogodzinnego dnia pracy, który zresztą stanowić 
ma tylko przejściową fazę do ośmiogodzinnego dnia 
pracy, będącego postulatem wszystkich grap sooya- 
listycznych.

Komisya, których będzie dwie: ,w Krakowie, 
dla Galicyi zachodniej i Szlązka, zaś we Lwowie 
dla Galicyi wschodniej i Bukowiny, polecono zebrać 
daty statystyczne o stosunkach robotników budo­
wlanych, ułożyć na ich podstawie cenniki normalne 
i przedłożyć je najbliższmu zjazdów i do uchwały. 
Wreszcie postanowiono, iż najbliższy zjazd odbędzie 
się w Krakowie w roku 1897 i uchwalono już dziś 
zaprosić na zjazd ten reprezentanta partyi socyalno- 
demokratycznej, jako uczestnika.

Po przyjęciu tyc h rezolucyi, uchwalono jeszcze 
kilka wniosków, z których wymieniamy dwa naj- 
charakterystyczniejsze. Pierwszy z nich wyraża so­
lidarność robotników budowlanych z programem so- 
cyalao-demokratyczuym, a drugi wyraża oburzenie 
na wiedeńską radę m. za uprzejme przyjęcie cara. 
Obrady, którym przewodniczył sccyalista Sułczewaki 
z Krakowa, odbywały się w sali domu robotniozego 
w pasażu Hausmana, dekorowanej obfioie suknem i 
szarfami krzycząco czerwonego koloru, oraz napisa­
mi, wśród których dominowało hasło marksowskie : 
„Proletaryusze wszystkich krajów łączcie się I" 
Zjazd otrzymał kilka telegramów pozdrawiających, 
między innymi od Stojałowakiego.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów, które 
się wczorej na lwowskim torze odbyły, przyniosły 
zwycięstwo tylko cudzoziemcom. Nasi cykliści mimo 
zapału, z jakim się oddają swemu sportowi, po raz 
już drugi w tym roku złożyli dowód, iż są jeszcze 
za słabi, ażeby mogli się mierzyć z kolegami zagra­
nicznymi, którzy ich zawsze biją z największą łat­
wością. Widocznie komitet urządzająoy wyścigi, 
ściąga zagranicznych cyklistów tylko io  to, aby 
brali wszystkie prawie nagrody.

Wynik wyśoigów Wczorajszych, w których 
Warszawiacy me brali adziałn, dlatego tylko, ̂ ponie­
waż wiedzieli, że będą mieli do walczenia z wie­
deńskimi i duaseldorfskimi zawodowymi cyklistami 
powinien pouczyć naszych cyklistów, że wystarczy 
w zupełności ogłaszać wyścigi krajowe, z pominię­
ciem championów zagranicznych.

Udział publiczności był wczoraj bardzo liczny. 
Biegó v było ośm

Pierwszym był wyścig na tandemach 10.000 
metrów, pierwsi przybyli do mety wiedeńscy cykliści 
Dietrich i Reuter, po nich Lwowianie Friedrich i 
Gnstowicz, na ostatku Gustowioz i Ligięza.

II. Wyścig „juniorów11, 1000 metrów; do 
startu stanęło pięciu cyklistów. Zwyciężył Stanisław 
Pawluk, Lwowianin, drugi przybył Mieczysław Gel- 
pi, trzeci Józef Kostański z Krakowa. Nagrody złote 
i srebrne medale.

III. Wyścig główny na rowerach, do mety 
1000 metrów. Zgłosiło się 13, wzięło zaś udział 6 
cyklistów. Pierwszą nagrodę w kwocie 80 koron 
■wziął Wiedeńczyk Dietrich, drugą w kwocie 50 
koron jego „landsmann* Reuter, trzecia zaś warto­
ści 25 k. dostała się Lwowianinowi Friedrichowi.

IV. Bieg o „mistrzowatwo lwowskiego klubu 
cyklistów" na rok 1896/7 przyniósł zwycięstwo 
lwowskiemu cykliście p. Strzeleckiemu, o nagrodę 
bowiem mógł tylko Lwowianin kompetować. Drugim 
przybył dr. Mikolasch, który otrzymał większy 
srebrny medal.

V. W wyścigu kombinacyjnym do mety 5000 
metrów zwyciężył znowu Wiedeńczyk Dietrich, tuż 
za nim przybył Wiedeńczyk Reuter.

VI. W  „omnium Handicap" 3000 metrów, 
z uwzględnienie a  wszystkich gatunków bicyklów, 
zwyciężyli Lwowianie Friedrich i Gnstowicz, na tan­
demie, po nich zaś przybyli Gnstowicz i Ligięza*

W  biegu VIII „z wyrównaniem" na rowerach 
do mety 1609 metrów, z zgłoszonych 13 stanęło 7. 
Palmę zwycięztwa odniósł Wiedeńczyk Reuter, zaś 
drugą nagrodę wziął wiedeńczyk Dietrich.

Ostatni VIII bieg na tandemach do mety 2000 
metrów: zwyciężyli Friedrich i Goatowicz, drugimi 
zaś byli Strzelecki i porucznik Raus.

Dyrekcya kolei państwowych podaje do wia- 
domośoi, że z dniem 10 września zastanawia się 
ruch pociągów lokalnych, kursujących między Lwo­
wem a Brzuchowicatni i na odwrót.

Regulacya granicy węgiersko - galicyjskiej.
Piszą nam z Nowego Targu: Wskutek porozumie­
nia się anstryackiego ministeryum spraw wewnę­
trznych z ministeryum węgierskiem wydelegowaną 
była komisya mięszana celem wj tyczenia na pod­
stawie operatów katastralnych linii granicznej po­
między Galicyą a Węgrami tam, gdzie rzeki Białka 
i Dunajec tworzą naturalną granioę, gdzie jednak 
z biegiem czasu i skutkiem zmian koryta tych rzek 
linia graniczna uległa zmianom i przez to wywołane 
zostały spory między nadgraniczaymi mieszkańcami 
o własność gruntów. Zadaniem zatem komisyi było 
także rozstrzygnięcie wszelkich sporów o grunta, 
a przedewszystkiem sporu pomiędzy galicyjską 
gminą Maniowy a węgierską Friedmanem, który to 
spór ciągnął się już lat kilkanaście i był kilkakro­
tnie powodem krwawych starć.

Dnia 1 lipca obopólni geometrzy rozpoczęli po­
miary, a gdy ukończy.i je i przygotowali cały ma- 
teryał, rozpoczęła dnia 1 < sierpnia czynność komi­
sya mięszana in pleno. W  skład jej w hodzili: Za 
strony rządu anstryackiego jako delegat starosta p. 
Zdzisław Geppert, inżynier Stanisław Borelowski, 
nadgeometra Szkoda, a ze strony rządu węgierskie­
go: wiceżupan Lewoczy Aladar Reiss, stolnik Ma- 
tyaszewski ze Starejwsi,  ̂nadinźynier przy ministe- 
j-yUm rolniotwa Udrański, nadinźynier komitetowy 
Burian, geometra Wohlmuth i zastępca fiskusa komi­
tetowego Gresch. Czynność trwała do dnia 3 wrze­
śnia. Powiodło się komisyi wspólnem porozumieniem 
wszystkie spory załatwić i linię graniczną nstalić, 
poczem wystawiono kopoe i słupy graniczne, tak, że 
długotrwałe spory, często zakłócające stosunki lu­
dności nadgranicznej i będące nieraz powodem krwi 
rozlewu, stanowczo zostały załatwione, w  Czerwo­
nym Klasztorze na Węgrzech podpisano protokół, 
poczem wszyscy podejmowali gościnnie galicyjskich 
członków komisyi.

Równocześnie załatwiono pytanie co do mają­
cej w przyszłości nastąpić regula0yj Białki i Du­
najca. a w szczególności co do wypracowania planu 
regulacyi tych rzek.

Wyścigi konno w Rymanowie (meeting je ­
sienny) odbędą się w dniach od 11 do 13 września. 
W  piątek jako pierwszy dzień wyścigów odbędzie 
się biegów sześć. W  sobotę, w drugi dzień, biegów 
siedm, a w niedzielę trzeci i ostatni dzień wyścigów 
biegów ośm.

Niedzielna ulewa podmyć nasyp kolejowy
między Medyką a Przemyślem. Woda wyrwała na­
syp na długości około 20 metrów, tak. że szyny 
wiszą w powietrzu. Wieczorny pociąg osobowy zdą­
żający do Lwowa, istnym cudem uszedł strasznej 
katastrofie, albowiem o usunięciu się toru, ani sta- 
cya w Przemyślu, ani w Medyce nic nie wiedziały. 
Puszczono też pociąg pełn ą parą z Przemyśla, aż 
dopiero tuż nad przepaścią budaik kolejowy zatrzy­
mał pociąg, który cofnięto aż do Przemyśla a stam­
tąd puszczono go drugim, nieuszkodzonym torem 
z powrotem do Medyki i dalej' do Lwowa. Nad na­
prawą toru pracowano oałą noc; tymczasem ruch 
odbywa się między Medyką a Przemyślem na jednym 
torze, co zapewne kilka dni potrwa.

W Zakopanem otwartą będzie w dniu 10 
września b. r, państwowa sieó telefoniczna w \ ołą- 
czeniu z tamtejszym urzędem pocztowym i telegra­
ficznym. Sieó ta Bkłada się obecnie 14 stacyi.

Nowa Stacya telegraficzna wejdzie w życie z 
dniem 16 września b.r. w Niemirowie w pow. rawskim.

Dezertera rosyjskiego, Proteopa Fruszkina 
przytrzymała polieya krakowska. Jest on żołnierzem 
posterunku służbowego w Olkuszu, a przyczyną de- 
zercyi było prześladowanie przełożonych.

Wiec ruski powiatowy odbył się 3 b. m. w 
Stanisławowie w sali Sedelmayera. Zwołał go pre­
zes lwowskiej „Narodnej Rady* poseł Romańczuk 
oraz komitet miejscowy z p.tHurykiem i ks. Baryszem 
na czele. Na wiec przybyło około 600 osób, prze­
ważnie włościan. Obrady rozpoczął p. Romańczuk, 
uskarżając się na ucisk żywiołu ruskiego. Naród ru­
ski, mówił p. Romańczuk, liezy 20 milionów, a gdyby 
się skonsolidował byłby drugim co do liczby w Sło- 
wiańszczyźnis, a kraj ruski co do obszaru szóstym 
w Europie. Tymczasem za kordonem nie uznają Ru­
sinów, na Węgrzech madziaryzują, na lepiej jest im 
niby w Galicyi, ale i tu 3 milionowy naród ruski 
żyje w ciężkiej niedoli. Powinienby mieć np. w Ra­
dzie państwa 45 posłów, a nie ma nawet 17-tu, w 
sejmie należałoby się Rusinom 63 posłów, tymcza­
sem statut krajowy przyznaje nam tylko 47, ale na­
wet i tyln nie mamy. Tak sam° dzieje się w Ra­
dach powiatowych, miejskich i szkolnych. Przy nad­
chodzących wyborach do Rady państwa powinni się 
Rnsini zabrać do dzieła i przeprzeć jak największą 
liozbę swoich posłów. Należy przeto stworzyć silną 
organizacyę przeoiwko rządowi 1 partyi polskiej. Na 
wniosek p. Romańczuka uchwalono odpowiednią re- 
zolucyę. Potem przemawiał dr. Trylowaki, wzywając 
do „bojkotowania* tych Rusinów, którzy łączą się z 
„gnębicielami" ruskiego narodu, P zyczem uczynił 
cierpką aluzyę do czerwonego płaszcza kardynała 
Sembratowicza. Tu powstał hałas ogromny; Ind 
ujął się za zwierzchnikiem swego Kościoła i zmusił 
dr. Trylowskiego do zejścia * trybuny. Odezwanie 
Bię dra Trylowskiego zgromili surowo księża Sfcru- 
tyński i Karatnicki tak, że zuchwalec widział się dla 
knrtoazyi zmuszonym oświadczyć, że mówił o kar­
dynale nie jako o głowie Kościoła lecz jako o poli- 
tykn. Wreszcie uspokoił się wzburzony lud, poczem 
odczytali jeszcze swoje referaty • P°3e ł Henryk o ka­
tastrze i o podatku gruntowym, a ks. Barysz o 
oświacie Rusinów.

Dwa samobójstwa Wydarzyły Się we Lwowie 
w przeciągu jednego poniedziałkowego dnia. Przy 
nl. Zygmuntowskiej pod 1. 17 zabiła się uderzeniem 
siekiery o głowę 501etnia wdowa po rewidencie ko­
lejowym Marya Koitschimowa. Przed popełnieniem 
samobójstwa zamknęła drzwi na. klucz i widocznie 
próbowała się powiesić, gdyż ®dj ł̂a zegar ścienny, 
a na gwoździu zawiesiła sznur. Po zadaniu sobie 
śmiertelnego ciosu, Koitechiniowa otworzyła drzwi 
swojego mieszkania i zawołała do J°dnej z sąsia­
dek, że sama sobie życie odbiera i jest waryatką, 
poczem padła bez życia. Powodem samo! ójatwa był 
rozstrój umysłowy.

W  budynku szkoły św. Anny przy nl. Każmie- 
rzowskiej wskoczyła do wysobłej studni 20 letnia 
służąca Maryanna Pędziarska i udusiła eię tam w y­
ziewami, Stało się to o godz. IA rano. Do godz 5 
po południu szukano samobójczyni, która wyszła by­
ła z mieszkania w negliżu i zniknęła. Dopiero ko­
misy! policyjnej udało się wpaść na ślad samobój­
czyni. Powietrze w studni było tak trujące i zgę- 
szczone, że lampa spuszczona w dół gasła w głębo­
kości dwóch metrów. Ażeby umożliwić przystęp do 
stadni, wezwano straż ogniową która wypompowała 
gazy, a kiedy się to okazało bezakutecznem, strze­
lono 15 razy z rewolweru w głąb studni. Prawdo­
podobnym powodem samobójstwa był stosunek mi­
łosny, jaki łączył Pędziarską z jakimś nieznanym
młodym człowiekiem ze sfer urzędniczych.

Babel wydalony został z Francyi, dokąd przy­
był wziąć odział w kongresie socyalistycznym który 
miał się odbyć w Lotaryngii francuskiej. Razem 
z nim wydalony został drugi agitator sooyalistyczny 
Bueb.

Zdegradowanie 12 oficerów. Urzędowa „ Ajencya 
Rosyjska" donosi, że na mocy rozkazu carskiego ofi­

cerowie 36 białogrodzkiego pułku dragonów imienia 
Cesarza austryackiego i Króla węgierski ega: sztabs- 
rotmistrz von Bradle, poruoanicy Grygorowicz, Bar­
ski i Petrowioz, oraz korneci: Kisielów, Makedonski, 
Kołodiejew, Korbut, Ziemiczkowski, Dunajewski, Pu- 
szczyn i Bogdanowicz, zostali zdegradowani na sze­
regowców. Opowiadają, że przyczyną degradacyi ofi­
cerów jest to, iż wyrazili się niewłaściwie o panu­
jącym domu anstryackim.

Zmarli. W  Czemiowcach bar. Anna WaBilko- 
Serecka. W  St. Gilgen znany w świecie teatralnym 
malarz i dekorator Jan Kautsky, nadworny dostaw­
ca teatrów wiedeńskich. W e Lwowie Józef Marek 
emer. radzca Wydziału krajowego. W  Samborze 
Władysław Jaworski, inżynier powiatowy i Roman 
Soroczyński, właściciel dóbr.

Waina przeszkoda Słyszałeś, Laura i Berta 
chcą się uczyć pływać?

—  Niepodobna! Przecież one nie potrafią ust 
zamknąć ani na chwilę!..

Z teatru. Dziś we środę drugi występ p. Heleny 
Zimajer-Rupackiej oraz pierwszy występ panny Anto - 
niny Ogińskiej, artystki teatru poznańskiego: „Harde 
duize", sztuka w 5 aktach z powieści Elizy Orze­
szkowej napisał Zygmunt Sarnecki. W e czwartek 
„Niniche", wodewil w 3 aktach Henneęuina i Nł- 
jaca, muzyka Delibesa i Offenbacha z panną Broc- 
card w roli tytułowej. W  piątek trzeci gościnny 
występ pani Heleny Zimajer - Rapackiej „Kome- 
dyanci*, komedya w 4 aktach E. Paillerona.

Gzęśó ekonomiczna
Wiedeń, 7 września.

(Z). Bank niemiecki podwyższył dziś isto­
tnie stopę prooent-ową z 3 na 4 prot. Stopa 
3°/0w«, obowiązywała w Niemczech od 12 lute­
go. Dziuiej-ze podwyższenie nic wywarło wiel­
kiego wpływu n*. giełdę, gdyż juś od piątku 
wiedziano na pewne, że ono nastąpi, saś dy- 
spozyoya giełd zaoboduioh, paryskiej i londyń­
skiej sprzyjała zwyżce. U nas zaś podnisoająoo 
działała ta okoliczność, że zagraniczne firmy 
zawarły już umowy o dostawę ogromnyoh par­
tyi zboża z Austro-Węgier. Z tego powedu ca­
ły interes spekulantów sk' noentrował s‘ę na 
targu walorów kolejowych i akoyi Towarzy­
stwa żeglugi na Dunaju Te ostatnie podnirsły 
się o 8 ztr., Statsbahny o 2 złr. Atoli takie 
targ akoyi bankowych nie był dziś zaniedba­
ny i dosyć znaczną zwyżkę uzyskały obie 
akoye kredytowe, uniony, tudzież akcye banku 
austro węgierskiego.

Co do tyoh ostatnioh, powodem ieh zwyżki 
była pogłoska, że sprawa odnowienia przywi­
leju weszła zuów na pomyślne tory. Bank zmo­
dyfikował obecnie swoje propozyoye w sposób 
następująoy: Odstępuje przedewszystkiem od żą­
dania , aby po upływie przywileju państwo 
miało obowiązek wykupić wszystkie akoye ban­
ku po cenie 800 zł. za sztukę, a godzi się na 
to, iż państwu przysługiwać ma prawo, jeżeli 
zeohoe, wykapió te akoye po 760 zł. Następnie 
godzi się bank na to, aby z długu państwowe­
go odpisać 15 V, miliona, atoli taka sama suma 

111,1 być z funduszu rezerwowego. Dal- 
Bzyoh 30 milionów ma państwo zapłacić zaraz, 
zaś reszta długu tj. również 30 milionów pozo­
staje przez cały czas trwania przywileju jako 
bezzwrotny i bezprocentowy dług państwa. Ka­
pitał akoyjny ma być podwyższony o 15 milio­
nów z 95 na 105 milionów i tych 15 milionów 
należy wziąć również z funduszu rezerwowego, 
który w ten soosób Emaleje do 2*/» miliona. 
Z dochodu wyższego niż 4 pot., od kapitału ak­
cyjnego 105 milionów, bierze państwo pełowę, 
zaś z dochodu wyższego niż 6 pot., bierze dwie 
trzeoie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 3761—, węgierskie 408 50, 

Anglobanki 158—, Uniony 303'75, B*nkvereiny 
266‘75, L&nderbanki 25720 Ludwiki 219-—, 
Czomiowieokie 290,25, Einethale 283 75, Ronta 
papierowa 101-75, srebrna 101-80, aostryaoka 
złota 123-30, 4% austr. renta wal kor. 101-20, 
węgierska złota 122-35, 4°/0 węgierska rent* 
wal kor. 9950, dukat 5‘64, 20-frankówka 
9-521/, marki 11-71, ruble 1-271/**

a

rem odpłynęli carstwo na pokładzie „Gwiazdy 
polarnej" do Danii.

Nowy York 9 września. Do tutejszego He­
ralda donoszą % Rio de Janeiro, że jeden z de­
putowanych do parlamentu zastrzelił na dwor­
cu kolejowym byłego ministra spraw zagrani- 
cznych Carvelha w obecności prezydenta repu­
bliki Moraesa. Morderstwo to popełnił on po­
dobno z zemsty za to, że Carv*lho wypoliozko- 
wał go.

Tarvis 9 września. Prezes gabinetu hr. 
Badem przybył tu dziś o 8 t;, rano. Na dwor- 
ou oozskiwali go : namiestnik Rinaldini, mar­
szałek Gbryoyi hr. Coronini, burmistrz i ozłon- 
kowie rady miejskiej. Zatrzymawszy się tu 
krótki cza?, udał się hr. Badeni przez Raibl 
do Prediiu na granioę Pobrzeża.

HOTEL ŻORŻA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 września. M. hr. Pinińska 
z Grzymałowa. St. Starowiejaki z Ustrobna. M. Li- 
sowiecki z Ohłosic. W  Wolski ze Schodnicy. Dr. 
M. Fedorowicz ze Stryja. J. Rakowski z Hermano­
wie. G. Strawiński z Szydłowiec. J. Jahner z Prze­
myślan. A, Przedrzymirski z Woli małuowskiej. J. 
Orła z Grodna. J. Loewy z Pragi. J. Clemanceau 
z Paryża. Dr. E. Zuckerkandel i M. Szeps z W ie­
dnia. P. Weber z Moguncyi. K. Veitk ■» Gródka.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT BZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 8 września. Dr. WŁ Rytel 

z Warszawy, J. Białoskórski z Głucho wa. K. Schulz 
i J. Zielińska z Wiednia. K. Heinrich z Zsulenrod. 
Z. Cieński z Stanisławowa. E. Blumborg z Ham­
burga. E. Bruckner z Glinian. O. Sala z Wysocka, 
W. Dauchner ze Stryja. A. Lewandowski z Re- 
kliniec

N A D E SŁ A N E .

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 9 września. Prezes gabinetu hr. 

Badeni odjechał wczoraj wieczorem do Tarvis, 
skąd jutro przez Predil uda »ię do Tryestu, a 
do Wiednia powróci 13 b. m.

Zgorzelice (Górlitz) 9 września. Na wczo­
rajszym obiedzie galowym wzniósł oesarz nie- 
mieolri toast na cześć piątego korpusu, który 
świetnie defilował przed oarem, W  toaście 
oeżarskim był ustęp następujący: „Oar rosyjski, 
pan najpotężniejszej armii, ohoe wszystkie swoje 
wojska oddać tylko na usługi oywiliz»oyi i 
oohronę pokoju. W  zupełnej zgocłzue ze mną 
dąży on jedynie do tego, aby zbliżyć do siebie 
wszystkie ludy Europy, zgromadzić je na grun­
cie wspólnych interesów oelem ochrony naszych 
najświętszych dóbr*. #

Zgorzelice 9 września. Cesarz niemieoki i 
cesarzowa odjechali wczoraj wieczorem do 
Karlsruhe złoiyó życzenia wielkiemu księoiu 
Badeńskiemu z okazyi 70-tej rooznioy jego 
urodzin.

Konstantynopol 9 września. Ambasadoro­
w ie wystosowali do Porty zbiorową notę w 
której zawiadamiają ją, iż ludność kreteństa 
przyjęła ofiarowane jej konoesye i proszą o jak 
najrychlejsze zamianowanie gubernatora Krety, 
aby można zaciągnąć konieczną dla tej w yspy 
pożyozkę.

Porta przesłała ambasadorom notę, w któ­
rej zawiadamia iob o utworzeniu nadzwyczaj­
nego trybunału, który publicznie sądzić będzie 
zarówno Ormian, biorącyoh udział w ruchu re­
wolucyjnym, jak i Turków, którzy dopuszczali 
się gwałtów, tudzież organy policyjne, które 
zaniedbały swych obowiązków.

Wiedeń 9 września. Maszynista pooiągu, 
jadącego po torze kolei m ateryałowej przedsię­
biorstwa Roderer et Hoehl w Weidlingau do­
stał nagle pomięszania zmysłów, puśoił loko­
motywę pełną siłę pary i wjechał z całym po- 
oiągiem na drugą lokomotywę, przyozem sam 
zginął. Palacz próbował skłonić obłąkanego 
massynistę do zatrzymania pociągu, a widząc, 
że mu się to nie uda, zeskoczył z lokomotywy 
i potłukł się moono.

Kilonia 9 września. Carstwo rosyjsoy p rzy ­
byli tu wczoraj przed południem. Oozekiwali 
ich : niemiecki następca tronu, brat cesarza 
ks. Henryk z żoną i  cała admiralioya. Publi­
czność wznosiła okrzyki. Ustawiona w porcie 
flot* niemiecka zatknęła na masztaoh sztandar 
rosyjski. Carowa odbyła  przejażdżkę po kanale 
imienia W ilhelma, a oar zwiedzał kilka ok rę­
tów wojennych i przypatrywał eię ówiozeniom 
artyleryi marynarskiej. O godzinie 78/4 wieozo-

B.brykfc f* nie pochodzi od Redakcyi, nie bierae też 
on* *a nią rj, siebi* żadnej odpowiedzialności

Lekarz chorób kobiecych i akuazer

Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG
b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej 

p r o f  Chrobaka we Wiedniu, 
b. asystent król. kliniki chirurgicznej 

profesora  Mikulicza w e Wrocławiu , 
b. lekarz kliniki chorób wewnętrznych 

p ro f  Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy nl. 
Kopernika 1. 2 2  od 3 —5 po południa.

Dl* ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 

Wizach nauk ltkari ich

Ps*» A lb in  P a d a le w ski
b. leku na klinikach profesorów : Kaporiajrn, Neumann* 
Fingera i Frischt we wiedsin. profesorów: Lazsara i Caspara 

w Berlinie i profesorów Gajona 1 Fourmlera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciow ych i narządu moczowego.
f l n A r a t f t r  w cl’orobach pęcherzowych, szczególnie 

kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3  we Lwowie

naprzeciw hotelu Georiea, ord od 10 12 i od 3—5. 
W y !q e x n ie  d la  k o b ie t od  2 -  3 .

Sp cjalisla chorób skśrnych l wenerycznych
Dr. STA N ISŁA W  SO C H A N IK

b. lekarz na kii sic* prof. K a p o s ie g o  i pr >f. L a n g a  
w Wiedniu.

M-sizka plac Bernard ński liczba 15 
Ord. od 1 1 -1 2  i od 8 -6 .

Dentysta W eiss
powrócił i ordynuje jak zwykle ul. AkEdemlcka 1.3.

Nl, M a r e k Szkoła muzyki 
Skład fortepianów R y n e k  9 .

W in o g r o n a  k u r a c y jn e  z  l e r a n n  10 fan­
tów brutto fr- nko wszędzie za 2 złr. Haut Tauber 
Meran Tórol.

M. J O N A S Z
a».w  bosakowy i  k  aut ta r  w y m la a y  

«  Lwowia atloa Jagiellońska I, S. 
kapaje i sprzedaje wszelkie papiery wartońejot. o 
l‘*y - monity po najtańjsiiym korsia dmensyw

f e & r  r » F Ł o : & * : E : s r s r
do ciągnienia 15 września r. b. 

na 4 pr. toęy. loty hipotoczne 
po sir. 8 wraz ze stemplem 

Główna w y g r a n a  koron 100.000  
i do dAgnfenla X ptidzimUn r. b. 

n a l o t y  r e g u la c y i  C iay  
po lir. S.25 wraz ze stemplem.

Główna wygrana koroa 200.090.
Przy zamózrleaiaah a prowłacyi oprane dę o io j 

eaule 20 ot. u  portoryom.
Uprasza się o łaikawe wczeaae zamówinla, gdy 

zleoaaia aa 2 dai przed ciągnieniem ■ powode wyczerp? 
sin sayMW lif  mogłyby być wykomaa*.

Milion
Pożyczki krajowej z r. 1883 

wypo miedzianej
n t  1 listopad* r. b.

w ypłaca
od 1 sierpnia r. b. baz żadnego potrąoe- 

nia *1 pari z kuponem bieżącym

August ScłieUenb‘3rg i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Lwów, ulioa K&rola Ludwika liczba 1.

L w ó w  dnia 9 wrześni a (Z Izby handlowej). 
A k c y e  aa aztukę: Kolej gał. Karola Ludwika 200 

d. m, k. 213. — do 831.—, Kolej Lwowako-Czern.-J»»sk« 
po 200 zł. w a. "'!88.— do 292.—. Banku hypotecznego p< 
200 zł. w. a. 895.— do 406-— . Air*-, garbarni w Bzeazo 
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy w* 
gonów w Sanoku 250.— do 260-

U e tji I M t a w n e  aa 100 zł.; Banku hipot. gziło
5 proc los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 do
110.90, 4 i poi proc. łos. w 50 lat. 99.81 do 100.50. 4 proc.
loi w 60lat 96.60 do 97.80 Banks kraj. 4 i pól proc. los.
w 51 lat. 100.50 dc 101.20. Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.60 do 98.20. Tow. kred. gał ziem. 4 proc. (I. »nii- 
sya) 97.30 do 98.50 4 proc. Io* w 42 i pÓ! latach 97.60 
do 98,80, 4 proc. loi w 56 Izł 97.50 do 98.20.

ObUgi. za 100 zŁ: Gal. fund, propinacyjnego 4 pr'- 
97.70 do 98.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc, 103.50 
do —. Kom. Banku krąj. 5 proc. GI amisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki krąj. 6 proc. 105.— do , 4 i pół proc 
100.00 do 100-70, 4 proc. a r. 1S91 97-— do 97.70, 4 proc 
po 200 koron a roku 1898 97. do 97.70.

K o n  ety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9-68. Półimperyał 9.65 do Rubel rosyjski
papierowy 1.2Sdo 1.27.100 marek niemieckich 58.40 do 58.90.

Bieliznę, damską, męską i dziecinną własnego wyrobu poleca najtaniej
2 v £ .  L U D W I G -

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k l  1. 8 .



4 PB ZB G LĄ P  t  dnia 10 wrigwni* 1898.

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  L r u . ć L " w  L i s : © .  S - c s . d . t s j r a i S . l l e . r o .  w e  L w o w i e

2 3 1 & .  S a T b a j j j r u s :  e p ' i 3 : 3 r t - v a . s - u .  i  x & ..± ,i 3 n .& T j i
Eitlile B arbet ingenieur-constructeur w Paryżu

podaje niniejsiem do wiadomości, że jyłączne prawo wyrabiania ewyoh

PRZYRZĄDÓW DESTYLACYJNYCH I DO REKTYFIKACJI
lauetr. węg. patanta Nr. 8331.7 a i 1386 40311 a i 189 J a i 1896 a i 1896)

67953 "  '  76276 "  * 681 1790.

d la  A u stro -W ę g ie r , S erb ii, B u lg a r jl  i  R n m a n ll  oaJUL firm ie

N O W A E .  &  J . i H N
fa*br3rłca m a s z y n  1 to -w a ró w  irL ioA zla ii^ cih . ZEPrag-a-ZBu-^na,.

Te przyrządy reprezentują najbardziej wykończone wyroby, z tych, które Izmiaj w tym facnu istnieją i na niuh wyrabiają sią na lepsza mark. Iraronsfe eyo alkoholu.
| 9 *  Z a le ty  ty ch  p rz y rz ą d ó w  s ą :  “W  

-w O iezęd z^ n le  d o  5 0  p r . n .a te i ja łu  o p a ło w e g o  yrooeo dawnego postępowania dostylaoyjnego.
Se) P rzy  re k  t jf lL a e y i n ie  m a  straty .
3 ) Znacz;ne j ^ozec _,ę<[»ieiile m ie js ca .
4) Uzyskanie absolutnie czystego, bardzo dobrego alkoholu.
5) Z r  o s z c z ę d z e n ie  re r e r w o a r ó w  i innyoh ozęao urządzenia 

Pizemysłowoom w dziale spirytusu Aust- o Węgier pozwalam sobie przede, wrzystkiem poleoió
a ) m o j e  s t a ł e  p r z y r z ą d y  d o  r e k t y f l k a c y i  z  p a t e n r ^ z a e i ą .
b )  s ta łe  p rz y rz ą d y  d e s ty la cy jn e  d o  w y ra b ia n ia  d o b r e g o  to w a ru  k o n s n m cy  jn e g o  w p r o it  z  z a c ie r u  bez  p o p r z e d n ie j r e k t y f ik a c j i  dia fabryz 

spirytusu wszelkiego rodzaju. E m il©  TB a r  "bat -vr E ar^źs-a .
Pow. łiiiąo i ię uprzejmie na powyższe oświadczenie donosimy, Ł^m y naszb warstaty rozszerzyli i na nowo urządzili, abyśmy byli w stanie te znakomite przyrządy dostarozyó 

w najraojou uniejsaem i najlepszem wykonania i abyśmy wszelkim wymogom odpo» ieazieó mogli
Na żądanie natychmiast podejmujemy się lokalizacji i dostarczamy bezpłatnie kosztorysy, wyjaśnienia i plany. lfcT©vałs: 1 T ftlm  

faoryka maszyn i towarów miedziauyoh Prag-Bubna.
ssr«Sigt'"' % •

Fabryka B*fucTnych n aw ozów
Spółki komandytowej Juljana kanga we Lwowie

poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników
Mączkę koscianną, superfasfaty, mm  adisnaiiiy, żużle TDomasa, kanit etc.
B i u r o : ulica Akademicka 5 . Cbnniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

Dra

J d r d ia ia je ie  
prawdę od blagi!
-d a ł*  aaaugi otnnju

S< W .  r  e n  i i ?  • a  
rtrón ** słt jtych tu eh llek1*

juajch I TaU ru ulamaci* '■*.
kmi*  ui. ryka *ćek poemayelf 
i1!  ais Kul*. Żądi»j i . s T »- 

t n ę  H l e n s j s w i k l e f a .
Wezfd ia i  ■ ubyciu 

Poleca ,  ró ,n M  atk‘ kiąjo- 
m i  prawili* «c papisn;

S m  i K  śpiewu Michaliny
Out.. ą - t ’>j, Halicka 1 na prieciw Katedry

K a m e /d t u e r  z uobremi świaiect- 
wami po.iukujs obi wiązka na wikt. S. 
H w ste rAmnte PrmmyśL

^ P a r o ś f b a . .

W d c  ri* . na jtałaj ,  osadu* Jekre- 
owej 863, 41 lat, troje dzieci .tarsza 

chciaibv Bię iżenić z pintą lib wdową 
35 lat i >yżej  ̂ poc_giem .000 ałr. Z(Io 
aoni ■ laukawe pod K. A do Biura dzien­

ników Plolina Lwów. 1—3

EoJzina, która drugi wiz zaowu 
ośmin a się zaarelowaó do litości­
wego serca współczujących bliźnich, 
uo jost matka wraz z sześciorgiem 
drobnych dzieci, które pozostały kiłg-,, o
bez opieki ojcowskiej, bła^a o ii- i W. ki Łyczakowskiego, proboszcza

Łesnil pouadająoy chlubna iwia- 
actwi pizzo kuje posadą pomocnika Adras 

Wijatyl.’ wa Lwowie ul. Gródarka 60 a

Dia Poooinycn Katolików, wy-, 
szk z druku „Encyklika Jego Świą­
tobliwości Leona XIII“ o jedności 
Kościoła — Cena 20 cc. Do naby­
cia w drukarni narodowej. Hocel 
QoOge’a.

młodszy znajdzie pomieszczenie 
w kancelaryi aLriokata Dra W. 
Szpunara w Łań oucie zaraz.

Józefa Dauontr we Lwowie od 
lat 60 przy ul. Sobieskiego 1. 10 
poleoa swój Sułaa I p.acowmę 
Szczotek i w ten zawód wchodzą- 
cyoh artykułów. Zamów rani a na 
prowincyę odwre cnie odsyła.

T le j  ici1 stałego lokaja pos u aj
miody uczmy, zdolny człowiek K. Z. D. 
poste restante Zakaps na.

U letm t ‘inha, pełnij 
do sprasdania c wolnij 
p-zyjmuje Zarząd dóbr 
Poltchów.

J a  ,e r  c  2 r lątrt - a widok 
Biały, w śródmieściu, a ogr„dam, wolna 
od pot tou ani, do i>pri,dsnia. Niża- 
lowaki hotal Żona

P oscw ^n.ie mlaizkama przy tamui 
„ zamożnym domu nauczy ciałka Francu $ ta. J. P. Oiaoli isk.cb 2, 1 sza jcnoaj 
drzwi 10 1 1

3 w ie panienki i  umjżnezo domu 
znajdą tuniaszczante. Bliżsra wiadomnśó 
W szkoła mnzyuoaaj M. Marek K7nek 9

W  W o łU o w ie , 2 mila ode Ł -owa 
do wjnajfrit- dwa młjny o trzech . am j 
uacn Do jednego nich aakzy 23 morgi 
pola, li  drugiego 73 mi gl up' iza n» 
domrśó u pp. Benedyktynek lać, ob. wa 
Lwniria, plac 3anadyktyńiki L 3.______

Ikmuoizycteiti a. do przedmie .-sol- 
nych francuzkiago i mszyzi poj atu.,» po 
aady. Zoila Krzyżanowska, ul. LyczuKOW-
ata i. 15.__________________________'i—H

W  k o h « e <  to n o w a n e j  szkole mu-
2rcznaj KI. Markiewiczowej rozpoczyna i *. 9 nauki a dniem 1 w ;*eśu a w' JI 
oddziałaal, tamża wielki sikład fortepimaw 
po ceaarli umiarkowany z gwara u /t ,. 
Spri^diż aa raty. Wypożyczabia Lwów 
ul. Teatraba li 8 II p (plao iw. Ducha).

Ponukują gitbaazyalistę n a a t z y c lb  
1 »  d o m o w e g o  dlu przygotowania w 
prywfciwaj naace ucznia z p,a rn j b',a« 
giń nazyabej, tak. aby na końcu roku 
ukolnaio mógł zdać ogi1 nuu jato pr>wa 

.y.. Kandydat winien ovó m uczniem 
calu ^cym. Zgłoszenia tylko pisemni i po 
daniem ai nków przyjmują hanuel £  zi- 
m'erza Lew'i iagj Ler w.__________2 5

U ezeam ca i knns rwatoryum, -dz el 
lak ..i uinzyki na fortapi. lie Wiadomość 
u p. Skibi izkitj, ulica Czarniackiago Nr. 
4, 11 piftro, w j»dwór'U. 2—b

‘c i a a h n j i  gą » atawey wyborowego 
mleka, śmietanki, m .jła ar rrc. igj i ku 
bhennego. Wiadomość w „„ta lii kemi 
zowym, Lwów Zimorc .cn  6. 1,1

Bardzo ważne dmiesieme!
Wysoki© c. k. Ministerstwo H a id la  w W iednia nada­

ło. P. 31 Freilicliowi, handaiyście.specjaliście, we Lwo­
wie dniu 5i5 czerwcu 1895 r. do 1. 22H7 Patent na wy 
łączny wyrób ulepszonych bandaży ,j 3go własnego o- 
my łn — o czem Tzanowną ? .  T. Publiczność powiada­
mia się.

W .  W I L I C H
bandażysta-specjalj sta 

mieszka *e Lwowie, przy ui. Szpitalnej I. 4.
Niesie radykalną i Iei»ną pomoc w ni,icie1izvc i ias'arzab ch wypadi»c. 

pr<,epukli-y wszi1 ;iegu rodzaju, tafe ISa p . t  ja k  i d la  p a n ó w  a gwa- 
nacią możliwości zupiłnago alaczacii hel o^er.cji i bez lck*'“tw, naturalną matn­
ią i poitfpow«n zastoiowaniem najodpo cudniejszych bandażów, w skutek go 
każdy nawet a śmiertelnych wypadków uratowany zo°tał, jak «,lal« świi iectw i 
podziękowań o tem dowodzi o l snanych osóo w kraju jav od : JW r. Edwarda Sorn- 

jmera c. k. radzcy dworu najwyżsaego trybunału W jp. — JWP. Wincat.sto Lewic- 
k. radzca apelacyjnego — JW  Mandyba.a, c *  radcy szkolnego —

w Hewiu- - W ks. Gnybi)wicza ptb. Dzwi-
Alfeada Bojar-tosó und tifirntam- Vn i “ »o*ce. — w - k»- Eciolf* Wagi, gwardiana w Przeworsku. — WP Alfradi Boiar-

J ooitm czei zg l- 5 jLi, o int_nlł„  ,re Lwow.3. -  WP. J w Dutkowskis ;o, am.ryl a l p Jatk. -
j  - i -  icruszona w riż  W™, -ani Nowaka, dyrektora domu ubogich chrseścian wa Lwowie. — WP. J rai*

1000 innyoh osób, utóra 

numerów nastę

Nom > yclu l z wykaztołcen am nnl- 
wersyt, ckie.o, mająt,, dł u -ą  praktyką, 
wzwed iwą ors s najchiubidajsaa -eferenc;.»’ 
pcstcKoja pjaadu U sy gruntownie pned- 
ii< tów szkoi.1 ch do .ałego gimua-yum 

Tgłoszania Z. N. 6. Lwów posła rp anta
D o  P^życiMbl. Zasyłam Lajarozszc 

Przyjs rfółet, ucałowania

raiy Sim uchal 
ręki Zglosaenia 
Polanica, pocn  

1-3

w Urlowie kolo Zborowa 
p zadania na morgi l  Iną dębinę 

lo wyręba n& przestrzeni 42'/4 m.
Oferty wnosió do Wydziału kra­

jowego we Lwowie lut do delega- 
* ‘Wo. B. Wierrohl eyski ego wKa- 

bzroweaoh 
do 25 wrzei
należy dołączyó 1000 ul.

le sz V a u le , 3 pekoje, przedpo­
kój, "'uchnia i piwnicu do wy » ji ' a od 1 
ptżieiaru1’ a <d. św. Zofii 34 1 piętro- 
Wiadomość na miłjscu. 1—2

U c z n io m le  z ..kół śradn:ch zazi'ą 
przyzwoke pomi* za:*ni«. Dom katolicki 
ul. Szumlanskiego 1 7  1 piętro- 1-3

N tiuiw k le j  kotwami yi i poctyiki 
iuzykl yelam, 7,1 Syk tutki 1. 45,
iiia r d e r jb ę  wszelką, br'>n ma-iyn r, 

iknie, munóc y. s roja p iskie, Hb -yi 
kupc;e sprzsdaje, wppolyjza uandal J_ 
sztzyszyną nl. Teatratoa Dom Naroday.

W  o r e e  tu l do zrywan a o woców po 
itr 1. Drut kolcnstycyakowaty do ogro­
dź u po iłr. 4 60 za 1(0 matró* pol-ca 
P io tr  C a r i y n  w s k 1 handel żelazny 
wa Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katedry/.__________

A j a d e m lb . p-siukujs lekcy i na wai. 
Witkowski, poste restante Lnów, 1 -

4  p o k o je , anchnla, '  ledpok ĵ, bal 
kou, weranda, pukoik ałużbuwy rot. 1 *
jatuwaki 8. 2 3

N.» -»  dn zapaazczania podłóg, naiiep 
sza z fabryki F r y d e r y k a  H cliuL u  
Lu L»ów, Bynsk 46.

D o  w y uaj ‘ cl .  piŁ j frontowy i 
triedpokój w B^n^n 1. 15, II piętro, bliż­
s i  wiadomość rzmże. 2 -3

C e lu ją ca  uczeń, ca szkół wy działo 
wych udziela n i  ye urzeduiutów a-kol- 
■ych tub też wyłącsnla lekcy- nleiniec- 
Abgo. Łaskawe >Bł >enia pod 8. T. do 
biura Plohna 1 - 3

W  oswo dmie saaownicaym w Dziko­
wie są d > nabycia rśżna »i„. d.ł. jzesapów 
owocowych w dnzej ilości. Cenniki na ią- 
dania wysyłam tranco._____________ 1— I

K o w a l zdolny, obznąjomiony uleży­
cie z ursędsiami roi iczawi znajdzie 
■lużbę w akarbia dworskim od 1 p-żdziir 
utka Piarwsaaństwo maja i..ad»jąc] 
igzamin -aizynisty z praktyką bieruwania 
“d -arn par , Zgletzenia z dotjcza- 
pNm Jp sów .aiadeoiw do Zai.ądu go
jpodarsklego w Odnowie p Kulików-__

Dobra 
sprzedaż

Zaleszczyk mają na

4  b a k a n y
czystej krwi Oxfort, wag, 75 do 
38 kilogramów, w cenie od 3< 

do 45 złr

C ,;.ja łyi wielkim wvb'rxa dywany, hodn ki, 
kapy, pcrtjsry, miterj* na meble wszal - 

kia otrcia puwazowe i sukna 
poleca najtaniej

Stefima Wyszyńska
_______Lwćy, iu.Ulotka 16._______

im Karola

udećm i. B óg  te datki w niebie SL Jurkiewicza, raduaeo gminy Zamarstyaów i od przesyle, 
jo lc  zy. —  Gertruda Ciegler, nr. 77 * Pr,6ł niego zdrowia odzyskały; to tał.
al. W ęuiersha w P «,em vśla . [ . !C l,,°Pirino ->N.0W» EPok»“ **>?iwzCia w jed-ym i ostatnich

— „--------------------------— —  } pnącej treści artykuł :
P u n a a o y a  N8U.S propheta in patriau. Jao , z największych plag, -twislycn *ad «z-

.osolą jest baz zaprzeczania przepuklina, choroba straczu- i ciężka j ąc- la_J 
ulegu rapturu. „Brach“ grasuje z trówno wśród najeainftffiw u ciągn cb i robo 
tnikoi maiu.yth do czynienia z znaczniejszymi cięża-ami, ji i śród luds: ja ­

m a do 5 n°fnycl -  Współczeji _ chiru-fja w gwałtowni*j3z," ’h wypadkach wywnętrztnia 
i*bt poliłkuj« lis dężkiami i niebcttniecznemi operacjami, które ni stetj od- "r'a ' etrasza;; nd leczenia się nawet honciącyi h.

Ltkariy specjalistów, po-więi ślących się zawodow" wylączuis leczeniu 
pukliny, nia mamy u nas w kraju.* Nie mi i utynowsn-cfc rąk m.ją^ych w puicacm 
ocrócz mechaoicznaj rutyny subtelne czucie, za którego pcś-adnictiraoi Dat opc.acj. 
zdołałby lecząc; wpi wadzić z łatwością jelita wyunatrzore do jamy brzusznt Bu- 
tyńa I mbteJnu ozucie w L zuśćc.ch p ,Lów, pot zebne do łatwego umiejscowienia

Dtlszym ŵ  
odpt riednł'

zaapltkowauegc zataz pc .częśliwam wprowadzeniu

Zborów ir terminie jelit, nie Jyata-cza wszakże do Tiaykaluigi wyleczenia przepukliay. 
nia b. r. Na wadynm \ runkiem niao<" o *jym skntecznsj kuracji jest umiejętni przystoi ouanie

Mimo chęci dla
zc do dau-j rrsptury banda! i 

  --------- ! jad_ _lo iamr brzusznej,ważnych -i «i»ieden l.ikarz wie doskonale, jati^ąo ukla.lu bandaż byłby imjodn iw eduiej-nwtTnrjTm fi s*7m dla daneg. 'borago, wszakże baidrżyst* nie zdot* odtworzyć myśli ago do-
p JO yn  sp row a d ziłem  m łoca r- O władnie i sporządzić bzndsż jorjL w jotę ridłng wskazówek lekarza, 
m ę p arow ą  Z B ełza  o d  p. C h a - 1 Leka.z zas, nia bęaąc sam banuazystą, bandażu przepuklinowego również nia

a , W trzech  dniach  n a m łó - I Óg6J więc cifrmących na rupra-ę jest udany na łaska bazppradny b lekainy
n 400 ce n t m etr.; działanie 11 nł dowolność fantazji bandałystów. 

mt97Unr lnof łat, ,, * •. 5 Bandsż uniwersclny nil y nie odpowiada indywiiualiimowi ruptury i nad-
zyn y je s t  tas znakom ite, IZ ut uduia lei zenie chci-ooy, która się kompł Kuje i poeiąja jas*cwa i z tego

w ydaje  ca łk iem  o cz y sz cz o n e  z b o -  I oowodu, że albo jelit* udłło się umiejscowić przez wgniaUnie, albo pusiłkowanie
Że i w ydzie la  p le ”,ę  o d  t r y n ; oło co1 i 1JJ5 mlodr człowiak M. FieiliLb, urodzony w R«. Krakowskiem,
n a jdok ład m ei N ad to  p. C hudzik  łłc -ól p^zemyiliwać nsd ltczaui°m tej stiaszsej shoroD i w| dł namyśl, że w< nU-
ronoriijsic mi __  i  * tanie jelit prz a Tipttre do jimy brzus>ntj nic nie reguluje, przeto bezładne
eperUjąC m i zru jn ow an ą  m ło -  wciskznie jelit m#si byś i szkodliwem i nieuszpijcznem. Jeżeli aaś jelba wywnę- 

carn ię, o d p o w ie d z ia ł n ajsnm ien - ' trzaj'> się s jtmy brzusznej oez powikłania i nieprzeryaaiac się to łatwo je wpro- 
nim' omemn r,„A  ; wadzić n»po "tt, było wyczuć palcemi odpowiedne przedłużenie ielit i umiejscowićaiej sw em u zadan iu : z  c z e g o  . ja J  Laki’em ,• , digiem.
zu pełn ie  za d o w o lo n y , p oczu w am  M'od-ianizc -oznoczął mrairdsać ia riatczilnie swoje przypuszcaanie I p»
9;n rln Atinmior,!.,, „ „ u t :  • _ j Hoinych dobwiadozsuiich zdobjł czysło intułcyjuą umUjętuuść umlejscowlania wy-

i p  ib h cz m e  pD -| waęt-Zunjęh jelit. Nic bvło ani jednego •'ajciękiyugo wypadka, w Wtói/m t  twUich 
d zięk ow a ć p. C au d zik ow i, p o le -  Łi® *6t>ła by z r^ykłą sobie łatwością wprow (kić wnętrzności w mieisce właściwe.
paiu./1 <111 łnoboirr^^   i f ,i  ‘ z  nadzwyczajną iręjłnością yprawiaj-jc, w padtii, uubnych fachowców, (ryczuwaiąc

? . y W Zględoia br-nść Atril palr-ow odpowiedni mimont jelita, wprowadzał je szybko
w_IJ. W ła śc ic ie lo m  g o o p o d  irstw . j ”4 ‘ optnow -ww ruptu-ę.

^itkoicaki, zar .dzci foi„arku w Korn.a : Freilich, nie I0t, i  zoitać leku zem, z isteł baniażystą. .
^ * Wówczai poczęli irzybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich ban-

[ dażów.
< Byli to łodzie, uciekający przed grożącymi im ec mj operacją. Nieu

iem żąd-li o l bandsżvsty bandażu ■—1

jazsę brnytz-

p Bawi rutka

Poszukuje się

m i e s z k a n i a
5 pokoi i kuchni na narterae luk I pię­

trzę a Chorąłc«yznle lub w pobliżu I®- 
iu jiitg ogr idu .. .iródŁ.*eścln do naję­

cie od 16 wrziśaia lub 1 października.* 
Zgłosa««ia pod adresem 

inż. w Skolem

W s z .s t k ib  K s ią ż k i s z k o ln o  
dla klas normalnych I wyższy cn

są do nabici*, w ksli ’uni 
ped firmą.

P. Starzyk przedtem J. MilikawskiLwów, fiynek l. 14.
Zlncenie poczto - e odwro‘ ną pocztą.

Dobra sposobność!
<50 p n l p « z  nół w ulach raako- 
wycń z całym tagorocznym zapanm 
miodu na -prze Liż za 250 ał. ró uleż
,‘ o ip id a T s t w )  e r e k e y o n a ln e
około 100 morgów w tem łąk blisko 
30 m. do wydziarż iwiinia za 4 0 *2r 
rocznie, n . probist-rie w śk—irzaw. 
nowej poć ć tkwi i tiliiaz wiadomość 
u Dra J. 0 luzów, Lwów ulica Gołębia 

11 ,

y ^ i n o g r o n a
feslawakie, oodziemiie świeże, roz­

syła handel

61 MAKhlE WIOZĄ
Lwów, Bynek 1. 42.

I ,v  n p r * e d * * ,fc ®*lła obszena 
nie położona, * ogrodeu 1 raorg. 151

 l pr*y ibiega ulic Torosicwiczł, Ko-
bimoirakitgo i Pohalanki. D o m k i p»r- 

terowe w etylu szwajcan J m , 1 wroaka 
ml na jedną rothinę tamże. « *  
pod budowę tamże. Wiadomości adziela
Kunicki, Pohulanka 4.______________i _

K< o ułce miej w swym domu o 
kształceni, dał sci Joakonałą guwer antkf, 
aauczydeihę uo nonę, zen ni 1 uditie się 
de biura nauczycielskiego ,Filopajdeja“ 
w Krakowie nl- Biskupia 1. 5 II piętro.

fe s la w s k ie  k u r a c y jn e

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o l s l Ł i ©  

L.jsuaramuej opakowane 
p o i' ca h a n d e l

ALBERTA SZKOWRONA
toe Lwowie, plac Marjacki 7.

Sklep kwiatów
#  WnlińiiiBflo i T. Kaczyńskiego

we Leonie plac Marjack! 8, po na 
w najgo>tewnie'stem wykonaniu

Bukiety śłunne 1 balowa 
Kosze i Inne ro iotv bukieclavskie 
Wieńce puyzebowe I tenńal e

oraz
Rosilny d-nlczKawo kwitną te 
Rośliny doniczko*e liścia tb 
w naipięan>»jszvch o 'mianach po ce­

nach nainlżsuych.
Zlecania Ust wne f elagraficzne 

nryko ywa naj»kar«tni»j

Dpi-
trzeni, z’  wywnutrziiiiiem żądtli od bandsżysty bandażu. Freilich, aby módz puojąć 
się sporząuzema odp ,wiednievo bandażu śmiało brał się do rzeczy i wpruwadtiwszy i jelita wyczulał • myiłkia cechy drnej ruptury, do Której natychmiast pv*ystosowy- 
wił ipecjalay ban iai Kf* s*tki wyp! lk>w w ciągj blisko lat PO ni zdarzył się 
Frei'iohowi i.ui,, den wypadek śm ctelny.

Dumnie zbiegMi się ludzie do .idotwjrcsłgo tandażyoty, który nietylko 
W  w  ł f odziewał c; or m b-.ndiżi, lecz jak jd  pi iid ieli my, w razie potrzeby wproła- 
W. Wolski Ł jeliti do ja~l dzg znej, opatrywał. oandal p1 .atline i odpowiedniem pou- 

* zeniem cborsgo, jak mi w taadiżu się zachować, fk 4to« wracał ludziom zdrowie 
i człowieczeństwo.

Człowier t n, wzbuazący szczery podziw sumiennych 1 ikir.y, rdtował churym 
życie naw*, wówczas, gdy lekarze j ii nie obiecywali chore, iu żadnego ratunku i 
żadu«j nadziei.

Caęito udareoiniał on potrzebę ci-żiiej ope-acji, do której z niebezpieczeń­
stwem ży< ia cb >rego już niiano przy* ąp.ć

Zn' jąiy Freilich i lekarza 'ipraszati go do chorywh 1 poltuan mu 1 swojej 
obecności K.-zep-owadzenie cci dago procas t u miej 133 cienia jelit i prawidłowego 
obandażowania alianta.

Liczne ś-<au«ctwa lot-rzy, setki lljtó wlzlęcziości i uznania, wrerzcie sa­
mi nok taktyka Fr ilichs, który w oitatnch Iliach swojej praktyki nigdy nia przy- 
stęjiywał do ch 'regr w n fcuu.cn drplomowau go lekarza.

Byliśmy naocznymi świadkami uuloc.nych kuracyj Freilicba. Przed rilku 
musi, ami d :atc -a on od śmierci i L ie tw. ca rodziny, czeladnika piekarskiego, 
w obecności trz 'h lekarzy: dra KrobokLgo dra Weigla i dr Bram

J»jt co dc.bitn-m dowodem, źe w kraju naszym, możemy znaleśó wielu dobro­
czyńców ludzkości i biz dyplomów atórym ii§ moanii naiiźy.

P Freiiicb yocieizyo się veduak moi, zgło kami dozgoi uej wdzięczności, kto 
remi rapLal się w setkach serc, którym uratował idro\.ia, a nawet życie.

Aie będąc <cowpe< ntnmi w eprawach leearikich nie mamy prawa zalecać 
kuracyjnych lołnA 1 p. M. Fre.lich 1, wszakże ze wzglęuu na kilkaset świ sdectw 
i listów uznania górąco potecUffy go cierpiącemu igółow. jako arcyulstrzowakiego 
bsndszyitę, — M- Freilich stale przebywa we Lwowie, miozzka przy ulicy dzpitnl- 
nej 1 4 \ tui ulicy Słonecznej.

< .rtyzuł ten ze względu rt jego reśo i wartość przedmiotową, przedrukowu­
jemy dla nżrtkk igółu Płzy tej 1. >bno i notujemy, że na Wyatawie irajrwej 
uzyskały wyroby bandażów M. Freilitha najwyższ uznanie.
_________ Z n.ncelarji gtoezeu ,fn.pre«sa* we Lwowie, Byhstuska 30.

k m w m m m m m m
USZia^o sr-a.

Szkoła gorzelnicza
w  D a b la m fe c h .

W p is y  i w ykłady r o z p o c z y ­
nają  się J m a  Ig o  p a źd ziern ik a  
br. B liższy ch  w yjaśn ień  u d z ie ­
la p od p isa n y  d y re k to r  s zk o ły .

Dr. P. IrwniWewIcz

Zakład wycnowawczo naukowy ś. p. Kamili Poh 
całożcny prze jfelioyę z Wasilewskich Boberską, został

poleczony

z zakładem Maryi Bielskiej.
Za1-ład pczoEtai- w dawnym lokalu z obszernym ogrudem przyjmije uczen- 
niee do - 4"iit kia* ikc.j 4 (działowej, jakoteż na kursa dopełnił <ąca. Uc »n 
nice mogą być dachudm ęce na wyki dy przed południ am, pti, p b n syo- 
m afLJ o* . . ‘aiące cały dzień w zakładzie i :or , ąjun .  wykładów, kore- 
petycyj i koswersacyi w językach iranc ukiui i iemisollni i strli umieszczo­
ne p e n iy o n s r k l .  W p i s y  z z c .y n a j ą  aią le ł  b .  m - L w ó # .  u l .

u Fańnka 6.

N jwo patentowane hermetyczne

jES-u-Łsr ĆL© p ie cÓ T /T r
z fabryki D, Bratłera I Ski w Żółkwi.

Do nabycia w wszystkich handlach żelaza.
Badaktoc oapouioaiiA lnr *, ftdaw Mm Iow iIp

^cheridga wmo Conti u rango
w najnowszych CT.sacL bj używane j ko środek fagódzącyprzy e b r o n ie z n  y c h  

e ie rp le m ia c h  ź o lą d k  k a t a r u  (k u rcze  ż o łą d k a )

Schei uiga esseneya pepsyuowa
wcule przepisu tajnego radzcy prof. d O Liabreicht -suwa w krótkim ceaeie pne- 

akody w tiaiwibciu, zgagę, zuflegmienie żołądka, skutki nadużycia w jedzeniu i pi­
ciu i r«bzególnie godnem pjleesni- jf-s dia p a d  1 p an lem , które z powodu 

błędnicy histe^yi itp. słsbośic lis doorse trawią.

Scherings Grune Opothek^ Berlin
Skłwd w  A-iptryi i Węgrteoa w  Łptek° oh i większyoh drogueryŁoh.

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy f sanatorium

Dr. A. Majewskiego we Lwowie
pizj jmuje chorych w zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą­
cych do kuracyi, która się odbywa rano do tOtej i po­

południu od 4—6 godziny. Telefon 306.

Porcelanowe
serwisy

s t o ł o w e .

Wielki wybór najnowszych fasonóu i dekuracyC w kwiaty  ̂ orabz• 
ski. bordury, girlandy bukuty itp. - y

Komplet obiadowy na 12 osób w zwykłem złożt/hiu i z dekoracyą 
gustotmiLj; kosztuje .

zł. 21‘70,_22 —, 23— , 23-70, 24 30, 26-40, 27 30,
28 —, 29-50 31-50, 32 40, 33 —, 34-30, 35-50, 38-50,

4 2 — , 4 4 — , 4 7 — itd., ai do zł. lOb.
Porcelana wnzędzL jednakowa w n a jlepszym , g a tu n k u , a 

różnicę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy fason albo ozdobniej sza 
dekoracya.

Złożenie może być dowolnie powiększone lub zmniejszone co do ilości 
cztuk, a każdą sztukę można później osobno dokupić pojedynczo.

Na prowincyę 1wzorów nie wysyłnm i mogę tytko dać dokładne 
opisanie listowne. Opakowanie gratis doliczam tylko własny koszt paki

Kazimierz Lewicki. Lwów
uf. Twhimaftlcn. nw wł-m**i knm*/>***/•<%!
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niezrów nanej dobroci wódka 

cala fiaszaa 1 złr., ’ /
do nabycia i

M 1 1

w e Lw ow ie , B atorego 2*

2 flaszki 50 ct.
handlu

*1

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną 

i napisem

„LE0NARD0WKA“

—P *r

Zyłniówkę
siarą z_.ikomitą uea caki * i anyżu, litro­

wą butelkę po 80 ct. poleca

Jan Muszyński
Lwov, Bynek 40.

Do naojoia w każdoi księgami
Jana Hupki 

[ilka slow w sprawie re­
formy ustawy drogow«j.
K4ir. «  uprana na podstawie iieruiuch 
oauań, r rofotfcpa us*aw. urogowej pojęta 
na tle reformy całej admi-dtracyi krajowęj. 

Niczapi' czon i wielką wartbać miaiOr. Ant. Roicki
apwcymllutm od Ut p f i *  <4 °-
rób łkórn yeh , weneryranych dlą
chorób pęcherzowych. Na M 1»■*!•:poradnik 
11* mężczyzn Ptłtemblon r)
l  ńr. (poUą dy dl*
kol lei poot 60-ct^L W w M  amon,w. „  

1 b. -dyni* od 9 - l °  i od 3 -e .

. . . autor oparł i
wietnie uzasadnił .we wnioski 

okład główay u Spółki W ydawni­
c z e j F o la k ie j  w  K r g a w w le . 
Cena złr. 1. a pras yłką a|r. l.ao.

JttfPMir u lAÓrjki CiizIkowMiali w Ałumij, BridramiM n*r. St. Maniecia i Spółki- (Hotel &or*A». Zar**do* W. Hodzk


